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Nowe Słowo.
sięozpatrzywszy 

wśród niezliczo­
nego m row ia 
partyi, koteryi, 
grupek i progra- 
mików, ja k ie  
ostatnie dwa la­
ta przewrotu wy­
rzuciły z wnętrza 
społecznego, nie 
znajdziemy mię­

dzy niemi — bezwzględną miarę 
przykładając—nic nowego. Jed­
ne z nich znane już zdawna, cho­
ciażby pod innemi nazwami, inne 
niby nowe, jakoby w ogniu re- 
wolucyi zrodzone—noszą w isto­
cie rzeczy znane nam, często już 
dobrze podszarzane i zniszczone 
garnitury marki niemieckiej. U nas 
lub na Zachodzie — wszystko to 
już było. Nihil novi, powiedział­
by jakiś gderliwy sceptyk.

Na pozór tylko. Społeczność 
jest jak  bór gęsty łub puszcza, 
w której podróżnik spotka zielo­
ne zagajniki młodych drzewek, 
nieznane kwiaty o wstydliwie 
różowych pączkach, wonne, jak 
fiołki na wiosnę, młodziuchne, 
a delikatne młodością swą, jak 
żółte kwiaty mimozy. Nieśmiałe 
zrazu, na każdy powiew wiatru 
wrażliwe, zwolna usilniają się, 
krzepną, rozwijają w bujne krze­
wy, potężne dębczaki, młode, zdro­
we, silne, koroną rosochatą do 
słońca pędzące. Historya to stwa­
rzania się nowych światów my­
śli i uczuć w duszy indywidual­
nej—a jej podobna jest historya 
rozwoju społecznego. Długa, mo­
zolna, twarda, nieraz dużo ofiar 
i męki ludzkiej wysysająca, jest 
droga, jaką nowa myśl, nowa 
wiara, religia, czy pogląd, toruje 
sobie drogę do słońca, zanim 
uświadomi się społecznie i w świa­
domość ogółu wkorzeni.

Od paru lat, od jakichś pię­
ciu lub sześciu lat, można zauwa­
żyć lekkie, cichutkie drgnienia, 
w pierwszych momentach swego 
poczęcia tak niewidoczne, jak  nie 
uchwyci oko ogrodnika chwili, 
gdy kwiat przerywa skorupę 
ziemną i słońcu pokazuje swą 
główkę. Jakieś niezadowolenie 
z pracy i myśli społecznej, wśród 
najbardziej nawet zaczerwienio­
nych kół, niezadowolenie w du­
szach głębszych, zrozumiałe tą 
wieczną niewspółmiernością czy­
nu z myślą, życia z przekonaniem, 
ideału z rzeczywistością życia. 
I stąd zapewne, na takiem tle 
psychologicznem, wyrosło zapy­

tanie: czy istotnie tak być musi? 
czy rzeczywiście międ2y życiem, 
a czuciem i myśleniem musi ko­
niecznie istnieć rozbrat, niezgod­
ność, walka?

Tak postawione pytanie mu- 
siało z konieczności stać się za­
gadnieniem etycznem, moralnem, 
a jego punkt ciężkości z dziedzi­
ny społeczno-ekonomicznej prze­
niósł się w sferę życia indywi- 
dualno-moralnego. Niedawno mło- 
do-polski indywidualizm, ciasny 
i wązki, jak  wszelka doktryna 
i sekta, usunął się w cień, stra­
wił się we własnym ogniu, a miej­
sce jego powoli zaczyna zajmo­
wać przeświadczenie, że jednostka, 
mająca zupełne prawo do orygi­
nalnego rozwoju i szukania swo­
ich dróg, nie koniecznie jednak 
tern samem staje, musi stać po 
za obrębem swojego środowiska, 
otoczenia, narodu. Owszem. Zro­
zumiano, że jednostka jest rośli­
ną, korzeniami wroslą w najgłęb­
sze pokłady społeczeństwa—stwa­
rzać jednostki, a nie zabijać je, 
ruszczyć. Zaczęto odwracać się 
od „ideału" Beblowsko-Morrisvi- 
vego państwa przyszłości, rozu­
miejąc, że społeczeństwo ściera­
jące, gniotące jednostkę, nakła­
dające na nią kaganiec, jest 
absurdem, sprzecznością, jakiemś 
abstrakcyjnem dziwadłem, w ro­
dzaju państwa gwoździków, czy 
bretnali Lemańskiego. Na tle ta­
kich rozważań zaczęły się poszu­
kiwania naukowe: socyologiczne 
i ekonomiczne. Znany socyolog 
p. Edward Abramowski docho­
dzi do wniosków, że pierwiastki 
indywidualne grają w życiu spo- 
łecznem o wiele ważniejszą rolę, 
niż się śniło o tern różnym ga­
binetowym doktrynerom. P. Czaj­
kowski w niezmiernie interesują­
cej książce („Socyalizm a pań­
stwo") krytykuje bezwzględnie 
zachodnio-europejski socyalizm, 
wykazuje mu sprzeczności i bur- 
żuazyjność, chwyta in flagranti 
największych menerów socyali- 
stycznych na rażących zbrod­
niach i grzechach przeciwko ich 
własnemu bożyszczu; wykazuje 
dalej, że we współczesnym roz­
woju ekonomicznym istnieje bar­
dzo silna tendencya wolnych zrze­
szeń kooperatywnych i związków 
zawodowych, zdążająca w kie­
runku wprost przeciwnym, niż 
kierunek socyalistycznego pań­
stwa.

Nie można naturalnie powie­
dzieć, że cały ten ruch, istotnie

rodzący się gdzieś z najgłębszych 
źródeł duszy polskiej — jest two­
rem u nas tylko zrozumiałym 
i powstałym. Wolność, żądanie 
swobody dla indywidualności — 
gdzież mogły lepszą znaleźć gle­
bę, niż w kraju, w którym ponad 
wszystko ceniona była wolność 
złota, wolność bezgraniczna, aż 
do szalu, do zbrodni.— Niemniej 
jednak zjawisko to połączyć na­
leży z coraz bardziej wzrastają­
cym na Zachodzie kierunkiem 
indywidualistycznym, co zwolna, 
ale zachłannie ogarnia umysły 
i zapładniającą falą zalewa wy­
schłe, skostniałe w szablonie po­
la pracy społecznej, nauki i sztu­
ki. Bronią się wprawdzie jeszcze 
okopy nietykalnego „rozsądku" 
i rozpanoszonego wygodnictwa 
i długo jeszcze bronić się będą— 
ale fala idzie, aż runie z furyą 
strumienia górskiego, zdruzgoeze 
łamy i znudzonej, zblazowanej 
ludzkości nowe wyżłobi szlaki.

Ten nieznaczny i mało dotąd 
znany prąd, próba sięgnięcia 
w głąb zagadnień społecznych 
z punktu widzenia psychologicz­
nego, jest niewątpliwie czemś 
nowcm, nową myślą, jakąś „do­
brą nowiną", młodym pędem wśród 
mocno w praktyce skompromito­
wanych haseł i poglądów. Bez 
szyldu, wrzasku i reklamy, nie 
dość może jeszcze potężny, aby 
dać społeczeństwu jakieś niewzru­
szone wskaźniki — jest bez kwe- 
styi jednak ziarnem płodnem 
i mającem poważne zadatki roz­
woju.

Z ust kilku ludzi, oprócz 
dwóch wyżej wymienionych, pa- 
dły słowa znamienne, które mo­
żna uważać za signum temporis. 
Jeden z najpoważniejszych na­
szych pisarzy wydał broszurę 
(S. A. M. „Idea w ruchu rewo­
lucyjnym"), rzecz bezwzględnie 
szczerą i prawdomówną, ostrą 
i gryzącą w odniesieniu do pew­
nych przejawów rewolucyi z okre­
su manifestu październikowego. 
Z jasnością psychologa, a wytra- 
wnością i siłą argumentacyi my­
śliciela, przebiegając pamiętne 
zdarzenia złego czasu, zwraca 
autor śmiercionośne ostrze swego 
rapieru przeciwko zajadłej tępo­
cie i doktrynerstwu społecznych 
wrzaskunów, którzy, sprowadziw­
szy z obcych kramików całe sto­
sy tandety, sprzedają je — w do­
brej zresztą wierze—na polskich 
rynkach. Przeświadczony o tem, 
że taka strawa nie wystarczy, 
że okresy przełomów wówczas 
wielkie są, gdy wnoszą nowe 
wartości, zniewalając społeczeń­
stwo do głębszego życia, do pod-
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niesienia skali życia—żąda autor 
zanalizowania haseł, idei, progra­
mów, zastanowienia się i roz­
strzygnięcia, co w nich ziarnem 
jest, a co plewą, co z nich z du­
cha czasu przejść ma do skarb­
ca zdobyczy i majątku narodo­
wego.

Mówiąc o literackich doku­
mentach tego prądu, dokumen­
tach z rąk najrozmaitszych ludzi, 
nie tworzących żidnych partyi, 
nie wyznających żadnego wspól­
nego programu — co właśnie 
świadczy o żywiołowości i natu­
ralnym, twórczym pierwiastku 
rodzącego się ruchu — należy też 
wspomnieć o książeczce jedne­
go z najmłodszych, p. Romualda 
Minkiewicza („O pełni życia i o ko­
munie duchowej"). Sama przez

się nie tyle godna uwagi, zna­
mienna jednak jako przejaw pe­
wnego nastroju w Polsce — tern, 
że z ust zapalonego zwolennika 
idei socyalistycznej, płyną entu- 
zyastyczne zachwyty dla indy­
widualizmu, dwadzieścia pięć ra­
zy i z pomocą cytat najprzeróż­
niejszych pisarzy, nawołujące, że 
najwyższem przykazaniem jest: 
poznaj siebie samego, a poznaw­
szy się, czyń z siebie i tylko po­
dług nakazu swego „ja“.

Wszystkie te myśli, objawy, 
dokumenty, często niezgodne i roz­
bieżne, czasem nawet wręcz so­
bie przeciwne, świadczą jednak 
dostatecznie o żywiołowej potrze­
bie zmiany w zakresie pracy 
i myśli politycznej i narodowej, 
a źródłem, gdzie szukają na­

tchnienia i pożywienia — nieprze­
branych skarbów pełna skrzynia 
kultury narodu i głęboko w du­
szy polskiej tkwiące cechy, skłon­
ności i umiłowania.

Wśród chaosu i wrzaskliwe­
go pomieszania, a raczej zatra­
cenia pojęć, hałaśliwego kupcze­
nia zasadą, przekonaniem, ideą, 
orzeźwiającym i szczęśliwym dla 
przyszłości naszej znakiem, jest 
fakt, że coraz mężniej z rozma­
itych stron rozlegać się poczyna 
głos: Nie tylko chleba, ale i du­
szy nam trzeba, a jedno nie da 
się nigdy od drugiego odłączyć.— 
Czy znaki te są zwiastunami 
wiosny, przyszłość pokaże.

Z. Kisielewski.

Quattrocerito. Pustelnik.

Oto błękitnym mrokiem tchnie leśna polana.
Pierś m i wzbiera miłością—myśl porzuca leże 
Wypoczynku.—Ach! ujrzeć tę, co serca kierze 
W  niewolę! Ciebie ujrzeć pragnę— Ukochana!

Złożyć zbolałą głowę na twoje kolana,
Słuchać przez sen: to lipa odmawia pacierze,
To dzwoni zdrój—i wierzyć, nie myśląc, że wierzę, 
W  toń twych oczu, w twej duszy głębokość —

Wybrana!

1 tak się sercem krwawem w twoją istność wcielić, 
Jak słońce, co się we mgłach porankowych nurza,
I  ośnieżyć piórami Niebiańskiego Stróża,

I  w onem cudnem ciele duszę rozanielić,
B y  jaśniała m i w przyszłość -jutrzenna i złota, 
Czysta, we łzach skąpana, jak moja tęsknota.

Ilekroć do mej chaty smętne zadumanie 
Wnijdzie i miękką dłonią nakryje powieki,
Tyle razy mej doli czuję powiew lekki, -  
Wspominam to, co przeszło, nie wiem, co się stanie.

1 choćby martwa cisza południowej spńeki 
Omdlewała pod słońcem na zgorzatym  łanie, 
Słyszę stłumiony okrzyk i przycichłe granie,
Jakby nad wielką wodą szum iał bór daleki.

I  nic mię tak nie smuci i nic tak nie cieszy,
Jak one nieznajome, bezkreśne rubieże,
Jak te odległe szepty niewidzialnej rzeszy...

Pójdę! a jeśli trafię na złote wybrzeże,
Nim dzień zgaśnie na niebie, zanim noc pośpieszy, 
Wtedy i w miłość naszą, jak w słońce, uwierzę.

ST. PODHORSKA-OKOŁÓW.

Tadeusz Kościuszko 
i księżna de Carignan.

ii.
Ponieważ księżna nie umiała 

ani słowa po włosku, król dał jej 
na nauczyciela znanego pisarza, pana 
Molinerfego. Był to właśnie ten 
sam Molineri, którego księżna spot­
kała później w Paryżu.

Po abdykacyi Karola-Emanuela 
IV, książę de Carignan stał się od­
raz u stronnikiem rządu francuskiego, 
zainstalowanego w Turynie przez je­
nerała Jouberta, i wraz ze swą mło­
dą małżonką tańczył „Carmagnele" 
wokoło drzew wolności. Zrzekł się 
również natychmiast swego tytułu 
książęcego, swych praw do tronu

i wszelkich prerogatyw, z jakich 
korzystał dotychczas. Księżna, nie 
mniej od swego męża, przejęła się 
uczuciami demokratycznemi. Z mło­
dym księciem Karolem na ręku bie­
gała po ulicach i po wartach, gdzie 
jej małżonek pełnił służbę oficera 
gwardyi narodowej. Gdy Carignan 
stał się wkrótce bardzo popularnym 
w Turynie, rząd podejrzewać go po­
czął o szczucie, skonfiskował jego 
majątek i wysłał go na wygnanie 
do Paryża. Zapał republikański nie 
ocalił księcia od podejrzeń jakobinów 
piemonckich. Umarł w żalu i roz­
paczy w Chaillot, 24 lipca 1800 r., 
pozostawiając żonę z dwojgiem dzieci 
w całkowitym niedostatku.

Zrazu księżna znalazła się w po­
ważnym kłopocie; wkrótce jednak 
okazał jej pomoc materyalną jeden

z arystokratów piemonckich, margra­
bia de Saluces. Przez swą postawę 
republikańską księżna Marya zraziła 
ku sobie dwory: sardyński i saski 
i nie mogła z tej strony oczekiwać 
żadnych zasiłków. Usunęła się prze­
to do Lipska, gdzie żyła bardzo ma­
łymi środkami aż do r. 1804. Po 
ogłoszeniu Cesarstwa, które jej zwró­
ciło część skonfiskowanych niegdyś 
dóbr, księżna de Carignan wróciła do 
Prancyi i osiadła w Paryżu.

W tym to czasie weszła w bliż­
sze stosunki z Polakami, których 
spotykała u księżnej Sapieżyny i po­
znała również Kościuszkę. Pani Gem­
ma Giovannini-Magonio w swej pracy 
o kobietach z domu sabaudzkiego, 
pisze o księżnie de Carignan: „Ko­
chała gorąco Polskę, ojczyznę swej 
matki, oraz Polaków, których kochała
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entuzyastycznie i których losem zaj­
mowała się ogromnie" („Le donnę 
di Casa Savoja“, Medyolan, 1900).

Kiedy i w jakich okolicznościach 
uległ czarowi księżny de Carignan 
Kościuszko? — nie umie tego ustalić 
i p. Tencajoli. W częstych podró­
żach swych z Berville’u do Paryża, 
Kościuszko niewątpliwie odwiedzał 
księżnę, która już się wtedy może 
zakochała w panu do Montleart i nie 
była zgoła skłonna do skompromito­
wania się z innymi. Za jej swobod­
ne postępowanie z lat poprzednich 
obmawiano ją  chciwie na dworze ce­
sarskim i po mieście. To też księ­
żna dość często nie odpowiadała na 
listy, jakie do niej pisywał Kościuszko.

Profesor Molineri, który towa­
rzyszył księżnie do Paryża i który, 
chociaż był nauczycielem synów se 
natora Gregorfego, nie przestał 
udzielać lekcyi włoskiego pani de Ca­
rignan i jej dzieciom — służył 
za pośrednika pomiędzy Kościuszką 
a księżną.

Pani de Carignan, która była 
dumną ze swego pochodzenia sasko- 
polskiego i ze swych związków z do­
mem sabaudzkim, bywała często 
na przyjęciach dworskich i w domach 
wyższej arystokracyi paryskiej; przyj­
mowała też u siebie śmietankę wiel­
kiego świata oraz sfer literackich. 
Zbyt uprzejme słowa Kościuszki nie 
bardzo jej dogadzały, najpierw dla 
tego, że jawna przyjaźń z Ko­
ściuszką, mało łubianym przez 
rząd cesarski, mogłaby irytoto- 
wać cesarza, od którego właśnie 
chciała pozyskać pewne łaski dla 
swych synów. Z drugiej strony, gdy 
Kościuszko odmówił Napoleonowi po­
mocy w jego planach wyzyskania 
łatwowierności Polaków, pobyt Boha­
tera polskiego we Francyi był jedy­
nie tolerowany. Trzeba jeszcze do 
tego dodać okoliczność, że księżna od­
rzuciła związek małżeński z jednym 
z członków rodziny cesarza. Nie 
chciała więc gniewać Napoleona, ko­
kietując Kościuszkę.

* *
Pomimo widocznej powściągliwo­

ści księżny de Carignan, udającej 
obojętność na słodkie i tkliwe słowa, 
Kościuszko nie tracił odwagi. W krót­
kich swych listach do profesora Mo- 
linerfego pomieszcza zawsze kilka 
wyrazów pamięci i uprzejmości pod 
adresem księżny.

Z korespondencyi, odnalezionej 
w bibliotece Brera, p. Tencajoli prze­
pisuje i ogłasza drukiem te jedynie 
listy, w których mowa o księżnie. 
Co było w innych listach — nawet 
nie wspomina. Podobnie jak w liście, 
podanym do druku przez prof. Wierz­
bowskiego, francuszczyzna listów me- 
dyolariskich jest niepewna. Oto prze­

kład tych dokumentów, podług tekstu 
p. Tencajolfego:

I. Panie, Dziękuję Panu ser­
decznie za przysłanie mi mego fraka. 
Serdecznie pragnę zachować na zawsze 
pańską przyjaźń, a im bardziej ba­
dam miły pański charakter i pańską 
wiedzę, tern wyżej oceniam pańskie 
względy. Raczy Pan złożyć me ukło­
ny panu Senatorowi, pani Carignan, 
która musiała ju ź  przybyć do P aryża  
i pani Sapieżynie, która się za­
grzebała w Saint-Germain.

Pani Zelfnerowa oczekuje pana 
niecierpliwie; obecność pańska dodaje 
jej humoru. Dowidzenia. Niechże 
pan przyjeżdża do Berville. Czas 
jest wspaniały, jedyny do podróży. 
Ściskam pana

T. Kościuszko.
Jestem bardzo rad, że panu sma­

kowały winogrona. Zapłaci mi pan 
przez swój pobyt w Berville“.

Adres: A Monsieur Molineri 
& Paris rue de la Ville-l’Eveque.

(Stempel pocztowy: październik 180').
II. Początek tego listu p. Ten­

cajoli widocznie opuścił, zaczyna bo­
wiem od kropek:

„...Muszę panu podziękować i wy­
razić najwyższą wdzięczność za przy­
jaźń, jaką mnie Pan obdarzał w tylu 
okazyach. Byłem nieco słaby: gnę­
bił mnie przez cały prawie miesiąc 
katar. Pani Zeltnerowa wyjeżdża 
do Paryża na kilka dni; liczę na 
pańską grzeczność i uprzejmość 
i proszę, aby ją  pan odwiedził. Za­
pewni ona pana, że często mówimy 
o panu i o pańskich pięknych za­
letach.

Proszę powinszować odemnie 
senatorowi hrabiemu Gregori’emu, 
widzę bowiem z dzienników, że ostat­
ni biorą górę nad pierwszymi. N a­
pisałem do pani de Carignan z w y­
mówki}, że o mnie zapomina. Pro­
szę przyjąć wyrazy szacunku.

T. Kościuszko.
Adres: A Monsieur Monsieur Mo­

lineri a Paris, rue de l ’Eveque, chez 
le Senatour Gregori.

(Stempel pocztowy: ...18C8)
III. „Mój Drogi Molinery,
Byłem słaby przez kilka dni. 

Dziękuję panu za ostatni list, jakim 
mnie zaszczyciłeś. Proszę podzięko­
wać również p. Vanloo, ale nie mo­
gę dać więcej niż 100 franków za 
miniaturową kopię portretu pani Sa- 
piożyny. Jeżeli się nie zgodzi, pro­
szę to zostawić do mego przybycia 
do Paryża. Znajdę jaką biedną oso­
bę, która będzie potrzebowała mych 
pieniędzy, tak dziś rzadkich. Do wi­
dzenia, ściskam pana. Wyrazy przy­
jaźni p; Senatorowi. Donieś m i pan, 
co się dzieje z  księżną Carignan.

T. Kościuszko.

Adres: Monsieur Molineri ń Pa­
ris rue de la Ville - f  Evóque, chez 
le Sćnateur Gregori.

(Stempel pocztowy: lipiec 1811).

IV. „Panie, Miałem zaszczyt 
otrzymać pański list oraz list do 
Paszkowskiego. Odpowiadam mu, bo 
żąda tego gorąco, a ponieważ go ce­
nię wysoko, nie mogę mu odmówić 
tej satysfakcyi. Racz Pan złożyć 
odemnie w yrazy szacunku pani Ca­
rignan. M am  ochotę kłócić się z  nią, 
ale umie rozbrajać swą dobrocią 
i  swą uprzejmością. Jednak jest 
niewdzięczną, bo ja  kocham, a ona 
się z  tego śmieje. Powiedz m i pan, 
proszę, ja k  się księżna miewa, bo 
oddawna ju ż  nie m am  od niej wia­
domości. Wyrazy przyjaźni raczy pan 
odemnie złożyć szanownemu Senato­
rowi i me uściśnienia pani Molineri. 
Do widzenia.

T. Kościuszko.
Adres: A Monsieur Monsieur Mo­

lineri h Paris.
(Bez daty.)

V. „Panie, dziękuję panu ser­
decznie za wiadomości, które mi pan 
łaskawie nadesłał. Pani Zeltnerowa 
rzuciła mnie, aby być bliżej pana. 
Pojechała do Paryża ze swym mę­
żem. Niech P an będzie tak dobry 
i w yrazi m ój szacunek pani Cari­
gnan; powiedz j e j  pan, że j ą  bar­
dzo kocham i  poproś, aby  o mnie 
nie zapomniała. Jeżeli pan będzie 
pisał do Paszkowskiego, proszę mu 
powiedzieć, że trzeba być zawsze 
sprawiedliwym i uczciwym. Do wi­
dzenia, ściskam pana.

T. Kościuszko.
Panu Vanloo serdeczne ukłony.
Adres: A Monsieur 

Monsieur Molineri
(Bez daty).

VI. Panie, Przesyłam ci, mój 
drogi przyjacielu to, czego panu 
było potrzeba do mego biednego 
świecznika. Niech pańska piękna 
dusza uczyni resztę. Mam nadzieję, 
iż rezultat będzie szczęśliwy. Nie 
omieszkaj pan ' pokłonić się odemnie 
naszemu szanownemu senatorowi. 
Nie zapom nij pan również powie­
dzieć księżnie de Carignan, że by­
łem u niej, ale była dla mnie nie­
widzialną. Wreszcie uściśnij pan 
odemnie mocno państwo Vanloo.

Z szacunkiem i stałą przyjaźnią 
T. Kośchtszko.

(Bez daty i bez adresu).
* *

*
Z tych sześciu listów nie po­

dobna wyciągnąć jakichś stanowczych 
wniosków o uczuciu Kościuszki dla 
księżny de Carignan. Była to jed­
nak niewątpliwie przyjaźń bardzo
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tkliwa ze strony naszego Bohatera. 
Niestety, brak nam zgoła listów 
księżny, któreby tę zagadkę w całej 
pełni odsłoniły. Księżna nie lubiła 
pisać; listy jej są bardzo rzadkie 
i chciwie są poszukiwane przez ko- 
lekcyonistów autografów. Zresztą 
musimy pamiętać, że Kościuszko był 
od niej starszy o dwadzieścia lat. 
Nie chciała słuchać wynurzeń Ko­
ściuszki, który się też skarży w li­
stach na jej niewdzięczność i na jej 
sposób postępowania.

Przyjaźń swą dla Polaków prze­
kazała księżna Marya swemu syno­
wi, przyszłemu królowi Karolowi-Al- 
bertowi, który do armii swej przyjął 
wielu emigrantów naszych, a w swym 
sztabie jeneralnym miał hr. Zamoy­
skiego i Władysława Czartoryskiego. 
W r. 1849 król Karol-Albert do­
wództwo swych wojsk powierzył je ­
nerałowi Władysławowi Chrzanow­
skiemu.

Po upadku cesarstwa księżna 
de Carignan przebywała prawie nieu­
stannie w Wiedniu. Jej związek 
morganatyczny został tam uznany 
i p. Montlóart otrzymał tytuł księ­
cia. Księżna nie brała żadnego 
udziału w rządach swego syna, króla 
Karola-Alberta, owego Hamleta wło­
skiego. Przyglądała się zdaleka wy­
padkom, usiłowaniom syna, dążącego 
do wypędzenia Austryaków z Włoch

i fatalnemu rezultatowi pierwszej 
wojny o niepodległość włoską.

Księżna de Carignan zmarła 
21 listopada 1851 r., w pałacu Mont- 
calieri, w dwa lata po śmierci swego 
królewskiego syna.

J . Lorentowicz.

Z tegorocznych
salonów paryskich.

Jest ich trzy: Salon Artystów 
Francuskich (Champs Elysóeś), Salon 
Towarzystwa Narodowego Sztuk Pięk­
nych {Champs de Mars) i Salon Sto­
warzyszenia Artystów Niezależnych. 
Razem kilkanaście tysięcy obrazów, 
rysunków i rzeźb. Jaki geniusz trze- 
ba-by posiadać, żeby wyróżnić się 
wśród tej nieskończonej powodzi 
barw! Najżarliwszy miłośnik sztuki, 
ożywiony najlepszą wolą przy wej­
ściu do Wielkiego Pałacu, niebawem 
tracić zaczyna zdolność do zachwy­
tów, zdolność odczuwania. W oczach 
poczyna się ćmić, w uszach zaczyna 
szumieć. Coraz prędszym krokiem 
biegnie przez sale, coraz obojętniej 
spogląda na wystawiono dzieła. Nie­
rzadko tortura staje się tak dotkliwą, 
że obojętność zamienia się w niechęć.

Zbyt wiele obrazów! Zbyt wiele za­
malowanego płótna.

I mimowoli głęboki smutek ogar­
nia, gdy się pomyśli, że nad każdym 
z tych obrazów męczył się artysta, 
że niemal każdy z nich jest wysił­
kiem, do którego przywiązane są 
mniej lub więcej szlachetne nadzieje 
i ambicye. Olbrzymie wystawy sztu­
ki, to najokrutniejszy, nieprzejednany 
wróg artystów. Subtelne, dyskretne 
talenty, dzieła poetów plastyki giną 
w nich bez śladu. Uwagę zwracają 
jedynie prace, obliczone już to 
rozmiarami, już brutalnością pomysłu 
tzy wykonania, aby uderzyć i zatrzymać 
uwagę publiczności. Salony paryskie, 
w ich dzisiejszej organizacyi, są prze­
żytkiem czasów, kiedy produkcya ar­
tystyczna była stosunkowo niewielką. 
Dziś w Paryżu codziennie kilkanaście 
tysięcy malarzy wywija pendzlem 
przed stalugami. W obec tego wy­
stawy sztuki muszą się decentralizo­
wać, muszą się klasyfikować według 
kierunków i szkół.

Salony „Pól Elizejskich" i „pól 
Marsowych" kiedyś dzieliły poważne 
różnice. Pierwszy był siedliskiem za­
chowawczości artystycznej; w drugim 
ześrodkowy wali się nowatorowie, dążący 
nowemi szlakami do ziszczenia idea­
łów Piękna. Nowatorowie postarzeli 
się. Salon „pól Elizejskich" musiat 
z konieczności otworzyć, a przynaj­
mniej uchylić okna dla świeżych prą­
dów. Dzisiaj trudno byłoby dostrzedz, 
co właściwie dzieli dwa wrogie nie­
gdyś stowarzyszenia. Prawdopodob-

Salon „Pól Elizejskich” .

L. H. Jonas. Łam istrajki.
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Salon „Pól Elizejskich” .

P a w e ł C habas. P ie rw sza  kąpie l.

P io tr R ibera. W alka  Andaluzy jska .

mienną cechę Wystawy „Niezależ­
nych" stanowi zbożna dążność do 
znalezienia nowych efektów kolory­
stycznych. Artystom polskim, bio- 
rącym udział w „Salonach", należy 
się oddzielna wzmianka.
Paryż w Czerwcu. Gordoil.

Gdyby łzy wszystkie...

Gdyby łzy wszystkie, które w sercach
drzemią,

Nagle wytrysły i pociekły ziemią,
Toby się w taki ogrom wód zebrały,
W taki ocean bez dna i bez brzegu, 
Któryby wszystko porwał w swoim biegu 
I w jednem mgnieniu świat zatopił cały!

I gdyby naraz były odsłonione
Te wszystkie krzywdy gdzieś w piersiach 

tajone
i wszystkie bóle i wszystkie cierpienia, 
Toby to niebo głuche i milczące 
Rozjękło, drgnęło w okrzyków tysiące 
I złote słońce zgasło z przerażenial

Zygmunt Różycki.

niej tylko osobiste i koteryjne nie­
chęci.

Z obu tych salonów wynosi się 
jedno wrażenie: inne narody mają 
wielkich artystów; takiego malarstwa 
i zwłaszcza takiej rzeźby jak Fran- 
cya, nie posiada żaden inny kraj, 
Olbrzymia większość dzieł nacechowa­
na jest tą kulturą artystyczną, która 
nie zdobywa się odrazu, która wyra­
bia się przez długoletnie wysiłki wie­
lu pckoleó. Prawie nie widzi się 
obrazów źle malowanych i pozbawio­
nych smaku, jakie tak często spotyka 
się jeszcze na najpierwszych wystawach 
niemieckich. Zadziwia przytem roz­
wój techniki, szczególnie w odtwarza­
niu ciała kobiecego, w t. zw. „aktach". 
Natomiast silniej uwydatnione indy­
widualności artystyczne są rzadko­

Ado lphe  Berson. M ordercy.

ścią. Dawniejsi mistrzowie popadli 
w manierę i powtarzali nieustannie 
to, co ongi zjednało im sławę. Mło­
dzi, prócz nader rzadkich wyjątków, 
nie wnoszą nic, coby tryskało świeżą, 
twórczą mocą.

„Salon Niezależnych", mieszczą­
cy się w oranżeryach powystawowych 
nad Sekwaną, ma być kolebką nowej, 
odradzającej się sztuki. Jest świa­
dectwem, jak smutne rezultaty wy­
daj e sztuczna gonitwa za oryginal­
nością, jeśli tej oryginalności nie po­
siada dusza artysty. Przepada logika, 
ginie dobry smak, pozostaje tylko roz­
paczliwy widok bezsilnych szamotań się 
z własną niemocą. Oczywiście nie 
brak i w tym Salonie dzieł poważnej 
wartości: te mogłyby się znaleźć rów­
nie dobrze w Wielkim Pałacu. Zna-

Wszystko jedno..

Czy trochę później, trochę wcześniej, 
Wszystkie tęczowe złudy zbledną 
I złoty sen się życia prześni 
I zmilkną szczęścia jasne pieśni —
To wszystko jedno, wszystko jedno!

Czy trochę później, trochę wcześniej 
W mogilne, chłodne pójść bezedno 
I spocząć w pośród rdzawej pleśni, 
Odzie może serce łka boleśniej,
To wszystko jedno, wszystko jednol

Zygmunt Różycki.
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XXVIII.
— Zbieg się znalazł...
Hrabina Dymnicka przyjęła 

Poreckiego bardzo serdecznie.
— Do kogo innego miałabym 

żal — piszczała swoim kogucim 
głosem, — ale pan jest na wyjąt­
kowych prawach.

Podziękował jej pełnym usza­
nowania ukłonem za to wyróżnie­
nie i ostrożnie usiadł w niskim 
fotelu. Tuż za jego plecami stała 
szafka pełna najrozmaitszych dro­
biazgów i wciąż się obawiał, że 
przy łada żywszym ruchu prze­
wróci ją  i że się wszystko potłu­
cze. Hrabianki Marusi nie było 
w domu i siedzieli w saloniku 
we troje tylko. Hrabina poczęła 
go wypytywać, czemu się przez 
tak długi czas nie pokazywał, 
co porabiał, ale unikała przytem 
widocznie choćby najmniejszej 
wzmianki o Tężewskich. Przy­
tem w tonie jej głosu uderzył 
Poreckiego jakiś szczególny ak­
cent. Gdy usprawiedliwiał się 
przed nią z niegrzecznego swego 
postępowania, wzdychała z głę- 
bokiem współczuciem i wogóle 
mówiła z nim, jak  się mówi 
z ludźmi, których dotknęło nie­
szczęście. Dziwiło go to trochę, 
a wreszcie zaczęło drażnić. Jeśli 
tak cały wieczór przepędzimy we 
trójkę, to wesoło nie będzie—my- 
ślał. Heraldyk nie brał udziału 
w rozmowie. Usadowił się w naj­
ciemniejszym kącie pokoju i gdy­
by nie ruch ręką, którą raz po 
raz gładził się po łysinie, można 
by było przypuścić, że śpi.

Po kwadransie rozmowa za­
częła się wyczerpywać. Hrabina 
i Porecki wypowiedzieli wszyst­
ko, co mieli sobie nawzajem do 
powiedzenia i w pokoju zapano­
wała chwilowa cisza. Nagle z po 
za wypłowiałej portjery, która 
osłaniała drzwi, wiodące do są­
siedniego salonu, rozległ się głos 
Marusi:

— Więc już po zaręczynach... 
Wyobraźcie sobie.

I jednocześnie ona sama uka­
zała się w progu. Spostrzegłszy 
Poreckiego, umilkła, a na twarzy 
jej odmalowało się niesłychane 
zakłopotanie.

— Nie wiedziałam, że pan 
jest — wyszeptała cicho, jakby 
usprawiedliwiając się przed nim 
i odrazu zaczęła go się wypyty­
wać, czy dużo pracuje, kiedy no­
wy dramat wystawia. Gorączko­

wy pośpiech, z jakim mówiła to 
wszystko, zdradzał ją. Było wi- 
docznem, że chce zatrzeć wraże­
nie swoich poprzednich słów.

Porecki odpowiadał na jej 
pytania z nieokreślonym uśmie­
chem na ustach. Co prawda, na- 
wpół tylko rozumiał, co do niego 
mówiono... Usłyszawszy nowinę 
Marusi o zaręczynach i widząc 
potem jej zmieszanie, w jednej 
chwili odgadł, o czyich zaręczy­
nach mówiła... Krew uderzyła 
mu do głowy. Na szczęście lam­
pa, przysłonięta abażurem, tak 
słabo oświetlała pokój, że nikt 
tego nie spostrzegł. I powoli 
ochłonął. Siłą woli uspokoił ner­
wy i odzyskał zimną krew.

— Dowiedziałem się i nic...— 
powtarzał raz po raz w myśli, 
dziwiąc się, że ta wiadomość tak 
słabe na niego wywarła wraże­
nie. Rano i wczoraj w nocy sam 
wobec siebie grałem komedyę za­
kochanego, a teraz zaczyna mię 
już nudzić to wszystko. Szczęść 
wam Boże... Roście i rozmnażaj­
cie się...

Nie mógł się powstrzymać 
od śmiechu.

Hrabianka Marusia sądziła, 
że to jej dowcip, którego skrami 
starała się błyskać w rozmowie 
tak wesoło, uspokoił poetę. I po­
dziękowała mu wdzięcznem ski­
nieniem głowy. To jeszcze bar­
dziej go rozśmieszyło, bo w lot 
odczuł nieporozumienie. I nagle 
znów parsknął głośnym śmie­
chem.

Stara hrabina i Marusia spoj­
rzały na niego zdziwione.

-  Tak się dziś śmieję, jak 
żak — zaczął się tłomaczyć. — Ale 
jestem w wyjątkowo wesołem 
usposobieniu...

— Czy spotkało pana co 
przyjemnego?

— Rzeczywiście... Mogę na­
zwać dzisiejszy dzień wyjątkowo 
szczęśliwym. Pierwszorzędny kło­
pot spadł mi z głowy.

— Wolno wiedzieć jaki?
Gwałtownym ruchem rozło­

żył ręce, pierwszy raz zapomina­
jąc o ostrożnościach, jakie zacho­
wywał w tym saloniku. I o ma­
ło nie przewrócił szafki, która 
stała za jego plecami.

— Jestem dziś nieznośny i pa­
ni hrabina powinna mię za drzwi 
wyrzucić... Przepraszam za mój 
styl—dodał szybko, instynktownie 
odczuwając, że takie słowa jak 
„wyrzucenie za drzwi" musiały

(przy gościach) razić uszy hrabi­
ny trywialnością. Kiedy jestem 
wesoły, chciałbym, żeby się wszys­
cy razem ze mną śmieli. • Takie 
już mam fatalne usposobienie,

— Przeciwnie, bardzo dobre— 
podchwyciła żywo hrabianka Ma­
rusia, której się zapał Poreckiego 
podobał.—I zdaje mi się, że bar­
dzo naturalne u pana właśnie. 
To przecież wynika z organiza- 
cyi psychicznej poety. Pamięta 
pan co mówi...

Urwała, szukając w pamięci 
nazwiska myśliciela, którego zda­
nie chciała przytoczyć. Z krót­
kiej tej przerwy postanowił sko­
rzystać Porecki. Widział, iż ro­
zmowa zaczyna wkraczać na tory 
psychologiczne i łatwo odbić mo­
że od poprzedniego tematu. A je ­
mu zależało na tern, żeby Dy- 
mnickie nie przestały dopytywać 
go się, jaki to kłopot spadł mu 
z głowy i żeby dopytały się wresz­
cie. Po przyjściu Marusi zrozu­
miał i uroczyste uwagi Slepo- 
wrońskiego i kondolencyjny ton 
hrabiny. Uważano go w tym do­
mu za ofiarę nieszczęśliwej miło­
ści. A, idyoci. On — ofiarą nie­
szczęśliwej miłości... O nic nie 
dbał w tej chwili, tylko o to,.że­
by go nikt nie posądził o to, że 
się naprawdę kochał w Izie. F lir­
tował — tak, bo nie miał nic 
lepszego do roboty i to on roz­
kochał ją  w.sobie. A kiedy mu 
się znudziła, najspokojniej porzu­
cił. Teraz Iza wychodzi za mąż 
z żalu. Pewno, że to było z jego 
strony bezwzględne, a może nie­
uczciwe nawet, ale trudno..I Jest 
bezwzględny.

Z błyskawiczną szybkością 
przesunęły mu się przez mózg 
wszystkie te myśli i tak się ni­
mi sam chciał zasuggestyonować, 
że nagle w nie uwierzył. Mimo­
wolnym ruchem próbował się 
wyprostować w fotelu, ale to mu 
się nie udało, gdyż fotel był zbyt 
nizki. Zmarszczył lekko czoło 
i zaciął usta. Jestem bezwzględ­
ny—powtórzył raz jeszcze w du­
chu, mierząc hrabiankę stalowym 
spojrzeniem.

— Przepraszam panią, że 
przerywam — zaczął powoli, ce­
dząc słowa (uważał, że tak po­
winni mówić ludzie niezłomnego 
charakteru), — domyślam, się, co 
pani chce powiedzieć... Ze poeci 
muszą swoimi uczuciami dzielić 
się z innymi ludźmi. Otóż co do 
mnie... niewiem... Wogóle nie- 
wiem, czy jestem zdolny do ja ­
kichkolwiek uczuć...

Wypowiedziawszy to zdanie, 
Porecki znów odruchowo próbo­
wał wyprostować się w fotelu.

7



- Panu niewygodnie tam sie­
dzieć — zawołała hrabianka, nie 
odczuwając symboliki jego z uszu.

— Nie, nie, dobrze mi zu­
pełnie — zaprzeczył z dworskim 
uśmiechem, a w duszy pomy­
ślał:

— Cielę.
Dziwnem mu się wydało, że 

hrabianka mogła się zajmować 
takiemi drobnostkami wobec pio­
runującego wyznania, jakie uczy­
nił. To go zniechęciło. Przeko­
nał się, że z tymi ludźmi nie 
można prowadzić subtelnej gry 
psychologicznej. Zbyt mocno by­
li wrażliwi na odcienia mowy. 
Postanowił nazywać rzeczy po 
imieniu.

— Słyszałem przed chwilą, 
że pani wspominała o czyichś 
zaręczynach—zwrócił się do Ma- 
rusi z ironicznym uśmiechem. — 
Czy pani miała zaręczyny panny 
Tężewskiej na myśli?

— Ach, więc...
— Wiem, wiem—śmiał się.
Wszyscy byli poruszeni. Na­

wet heraldyk podniósł głowę i po­
czął mu się z ciekawością przy­
glądać. I nagle zawrzało:

— Dziś się odbyły.
— A przed trzema dniami 

się poznali.
— II y a encore des femmes 

qui savent aimer...
— Po polsku: za wszelką ce­

nę pragną wyjść za mąż...
— Oh! — śmiała się dyskret­

nie hrabina, ale z pana niezno­
śny człowiek. Vous ćtes mó- 
chant...

— Ja? Stanowczo pani hra­
bina przecenia.

— A ten Zawirski?
— Dorobkiewicz — zahuczał 

z kąta bas Ślepowrońskiego. Ra- 
stacąuouere, który przemocą chce 
się wedrzeć do towarzystwa.

Porecki miał ochotę w tej 
chwili uściskać heraldyka.

A tamten, ożywiony jak ni­
gdy, ciągnął:

— Przez trzecie osoby starał 
się, abym go zamieścił w swoim 
dziele... tak na słowo...

— On zwracał się do pana?— 
krzyknęła z przerażeniem Dym- 
nicka.

— Tacy ludzie mierzą świat 
swoją miarką. Ma się rozumieć 
wyprosiłem tych jego posłów za 
drzwi.

Pomimo szczerej sympatyi, 
jaką, Porecki od kilku chwil czuł 
do Ślepowrońskiego, to jedno wy­
dało mu się mało prawdopodob- 
nem. Gotów był raczej przypusz­
czać, że rzecz działa się odwrot­
nie. Nie miał zresztą czasu

zastanawiać się nad tern, bo zno­
wu go porwał wir rozmowy.

— Skoro tak szczerze może­
my mówić ze sobą, to niech mi 
pan wierzy, że jesteśmy bardzo, 
bardzo rade z obrotu wypad­
ków... Pan-by tam szczęścia nie 
znalazł.

— Co prawda, nie szukałem 
go, pani hrabino... Natura nie 
odmówiła mi pewnej przenikli­
wości i umiem poznawać się na 
ludziach...

— Oui, un psychologue com- 
me vous....

— Panna Rena posiada wię­
cej szczerości.

— Sądzi pan. Ja myślę, że 
ona tylko potrafi się lepiej ma­
skować.

— Po ślubie wyjeżdżają za 
granicę...

Coś ukłuło Poreckiego w ser­
ce. Przypomniały mu się jego 
własne projekty wyjazdu do Pa­
ryża. Całą noc przegadali o tem 
z Osmęckim. Ale było to tylko 
przelotne wrażenie, które się od- 
razu zatarło. Odzyskał spokój 
i humor.

— Pan tak długo był w Sko- 
wronkowie, że pan musiał je  tam 
dobrze poznać.

Delikatnie, powoli wyciągały 
go na słówka. Widział w ich 
oczach źle tajoną żądzę plotek, 
dowiedzenia się czegoś, coby po­
tem można było rozpowiadać i wy­
śmiewać.

— Dwór wielkopański.
— Nie tak bardzo...
— Prawda. W ostatnich cza­

sach ogromnie spuścili z tonu — 
nic dziwnego, lichwiarzom zbra­
kło cierpliwości.

— To oni tacy zadłużeni?
Hrabina spojrzała na córkę, 

ta na Ślepowrońskiego. I wszys­
cy troje zaczęli się śmiać.

— Tam niema nic oprócz 
długów. I jeśli ten pan Zawirski 
liczył na posag, to go spotka 
bardzo gruby zawód...

— Wogóle to małżeństwo 
trwałem nie będzie... Mariage 
d’amour...

— A Turskiego pan poznał?
— Poznałem.
— To także ciekawy czło­

wiek. Pan Ślepowroński mógłby 
panu o nim dużo opowiedzieć; 
ale tylko w czysto męskiem kółku.

Przyjście W eltstadta prze­
rwało dalszą rozmowę.

XXIX.
Przez kilka dni następnych 

Porecki pracował gorączkowo, koń­
cząc dramat. Napisał drugi akt 
i rozpoczął trzeci. Cała sztuka 
miała się składać z pięciu. Czuł

w tem, co napisał, ogromne bra­
ki, ale cieszyło go, że, bądź co 
bądź, robota postępuje naprzód. 
Obiecywał sobie wygładzić jesz­
cze wszystko po ukończeniu i nie­
które sceny wzmocnić, tu  i ow­
dzie częstochowskie rymy, jakie 
mu się w zapale tworzenia na­
sunęły pod pióro, zastąpić wy­
kwintniejszymi i wyszukanymi 
na zimno.

Raz po raz zrywał się od 
biurka i chodząc po pokoju, ma­
rzył. Snuły mu się po duszy 
obrazy premiery, nowego tryum­
fu i zgóry się niemi upajał. 
W marzeniach tych występowała 
też zawsze Iza. Wyobrażał ją 
sobie na premierze, jak  ukry­
ta w loży, wzruszona i drżąca, 
wsłuchiwała się w melodye jego 
wierszy.

On nie wiedział nawet o tem, 
że Iza jes t w teatrze. Dopiero 
ktoś ze znajomych wpada do nie­
go za kulisy.

— Skandal...
— Co takiego?
— Iza Tężewska ta, która 

wyszła za Zawirskiego, no, ty 
wiesz najlepiej która, zemdlała...

— Ach tak—odpowiada obo­
jętnie, nawet z pewnem znudze­
niem w glosie (kto słyszał za­
przątać mu w tej chwili głowę 
tem, że ktoś tam zemdlał...). Pe­
wno jej się słabo zrobiło.

Nazajutrz o tem tylko mówią 
we wszystkich salonach warszaw­
skich.

— Zemdlała i to tak, że z kwa­
drans potrzeba ją  było cucić.

■ — A cóż Porecki?
— Nic, jak  kamień...
— Tak jes t szalenie w nim 

zakochana, iż wystarcza poprostu 
jego nazwisko przy niej powie­
dzieć, żeby odrazu zaczęła się 
trząść ze wzruszenia...

— Ba, żeby tylko zakochana, 
ale on podobno ją  uwiódł, stąd 
to pośpieszne małżeństwo z Za- 
wirskim.

— Jednak z tego Poreckiego 
to kawał łotra...

— W stosunku do kobiet tak.
Otrząsał się zwykle z marzeń 

tych krótkim wykrzyknikiem:
— Bydlę jestem.
I syt laurów Casanowy i Don- 

Juana zasiadał do roboty.
DCN
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Z wystawy przyrodniczo-lekarskiej we Lwowie.

Ostatnie szczegóły wy­
kończone—ostatnie niedo­
kładności usunięte i pierw­
sza polska wystawa przy- 
rodniczo-lekarska, zakro­
jona na tak wielką skalę, 
rozpoczęła swój kilku­
tygodniowy żywot. Rzecz 
powiodła się po nad wszel­
ką wątpliwość: inicyaty- 
wa i praca polska stwo­
rzyły dzieło poważne, cie­
kawe i pouczające.

Życie wystawy skupia się głównie 
w dawnym pawilonie, czy, jak go górno­
lotnie tu nazywają: „pałacu" sztuki, po­
większonym zgrabną drewnianą przebu- 
dowką. Nadto zabudowało się wzgórze wy­
stawowe szeregiem pawilonów: niektóre 
z nich, jak pawilon szkolny lub sala wy­

Plakat wystawy lekarskie] 
we Lwowie.

Jedna z sal wystawy.

Z przechadzek po wystawie.

kładowa, uderzają oko 
nader przyjemnie orygi­
nalnością i smakiem kon- 
strukcyi. Wewnątrz — 
istne muzeum, interesu­
jące zwłaszcza dla lai­
ków, kształcące i rozsze­
rzające horyzont już sa­
mym pobieżnym przeglą­
dem. Zgromadzono wszy­
stko, co może dać obraz 
nowoczesnego rozkwitu 
wiedzy lekarskiej i postę­

pów hygieny: rysunki, urządzenia, na­
rzędzia, modele; znalazło się także tro­
chę okazów używanych dawniej, należą­
cych dziś do historyi medycyny, a zwła­
szcza chirurgii.

Do najcelniejszych oddziałów nale­
ży grupa balneologiczna, która daje do­

kładny pogląd na bogactwa naturalne 
naszych zdrojowisk i sposoby oraz stop­
nie ich wyzyskania; dalej grupa prze­
mysłu aptekarskiego i chemicznego, roz­
wijającego się od kilku lat bardzo po­
myślnie; grupa objęta nazwą „wycho­
wanie fizyczne młodzieży"; niebogata, 
ale szczególnie zajmująca grupa urzą­
dzeń zdrowotnych w gminach, na której 
przeważnie spostrzegamy, cobyśmy mieć 
powinni; olbrzymi i znakomicie urzą­
dzony pawilon szpitalny, w którym uwa­
gę zwracają wzorowe pokoje hygieniczne 
dla dzieci i dla starszych. Wogóle urzą­
dzenia, związane z hygieną, wykazują­
ce, jak ściśle ona łączy się dziś z każ­
dą gałęzią życia, stanowią dział naj­
ważniejszej wystawy i rozstrzygający 
ojej praktycznem, społecznem znaczeniu.

Żywem uzupełnieniem wystawy i roz­
winięciem tych korzyści wychowawczych, 
jakie powinna ona i może przynieść 
społeczeństwu, są systematyczne wykła­
dy z demonstracyami o najważniejszych 
postępach nauk przyrodniczo-lekarskich 
i hygieny. Wykłady te odbywają się 
w umyślnie na ten cel zbudowanej sali, 
a prelegentami są wybitni nasi lekarze 
i hygieniści. Nasze koła lekarskie, 
z których wyszła myśl urządzenia wy­
stawy i które z niemałym nakładem 
pracy doprowadziły ją do skutku, za­
służyły się tem dobrze ogółowi. Szcze­
gólna wdzięczność i uznanie należy się 
dzielnemu dyrektorowi wystawy, drow i 
K. Krzyżanowskiemu.

Wystawa, jak  zawsze bywa, wnio­
sła do miasta sporo ożywienia, tak po­
żądanego w letnich miesiącach. Słabną­
ce tętno Lwowa uderzyło mocniej. Na 
placu wystawy—zwłaszcza wieczorami— 
gdy lampy elektryczne zapłoną, rozlewa 
się wesoły, rozbawiony tłum lwowian, 
którego gwar mięsza się z slodkiemi to­
nami walców, rozplywająeemi się dale­
ko po za wzgórzem wystawowem.
Lwów. TT'/Z.

\  sJkL-

y y.J 1
-j- ■-----

W chód na w ys ta w ę .
O - -O

Nowy rejent brunszwicki.
Nareszcie sprawa głośna zatargu 

o tron książęcy w Brunszwiku została 
niedawno załatwiona.
Za zgodą s e jm u  
brunszwickiego po - 
wołany został na 
rejenta Jan ks.
MeklenburgSzwe- 
ryński. Właściwie 
tron się należał 
sp a d k o b ie rc o m  
korony hanower­
skiej, ale z tym 
warunkiem, że po­
przestaną tylko na
Brunszwiku, uznając 
sprawę Hanoweru za 
przesądzoną. Ze stro­
ny tych ostatnich zgoda nie nastąpiła, pre- 
tensye ich pozostały w zawieszeniu, a re- 
jencyę księstwa objął ks. Meklemburski.

a.

Jan ks. Meklenburg 
Szweryński.
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Samochodem do Białowieży.
(Wrażenia nowicyusza).

. . .  Automobil 
warknął, zatrząsł 
się w nagłym pa­
roksyzmie febry. 
— Wszystko go­
towe! Syrena jęk­

nęła przeraźliwie i pojazd ruszył spie­
sznie przez budzące się do rannego ży­
cia miasto. W kilka chwil wydostaje 
się z ciasnych ulic, sunie przez most, 
mija Pragę, wpada na żół­
tą wstęgę szosy, wijącą się [ 
wśród szmaragdowej zie­
leni pól. Co moment hu­
knie rozgłośnie trąbka lub 
za wyje boleśnie syrena; 
wozy i bryczki usuwają 
się spiesznie z drogi, woź­
nice chwytają konie przy 
pyskach, zakrywając śle­
pia. Daremna najczęściej 
ostrożność! Przy zbliżaniu 
się p ie k ie ln e j  maszyny 
strach w najnędzniejszych 
chabetach wytwarza nie­
spodziewane objawy siły 
i temperamentu. Skręcają 
w rowy, rwą postronki i 
rzemienie. Wielka bryka, 
naładowana tuzinem pola­
ków mojżeszowego wyzna­
nia, przewraca się, wyrzu­
cając pasażerów, jak garść 
śliwek. To znów oszalały
z trwogi koń, zgubiwszy furmana, pędzi 
za samochodem, ciągnąc oderwane 
przednie koła wozu... Wiatr niesie za 
nami echa niewyszukanych złorzeczeń 
i przekleństw... W miarę jak odda­
lamy się od Warszawy, szosa staje 
się równiejszą i lepszą. Lecz oto sa­
mochód zaczyna skakać po koszlawym 
bruku, trąbka i syrena zlewają swe 
głosy w duet, groźny alarmującym 
skowytem, ostrym pace’ai wpadliśmy 
w rojące się od chłopów i żydów 
uliczki Nowo-Mińska... Wyrostki bieg­
ną z wrzaskiem za automobilem, spło­
szone dzieciaki kryją się na przy­
zbach domów, brodaci kupcy kiwają 
poważnie głowami... już brudne mia­
steczko ze swym zgiełkiem dnia tar­
gowego jest za nami, ginie za szarym

tumanem kurzu... W ten sposób mi­
jamy Kałuszyn, Sokołów... Zmęczo­
nym oczom ukazują się srebrzyste 
wody Bugu, rozlewne wśród bujnej 
zieleni łąk i gajów. Trach! Rozlega 
się wystrzał, niby z pistoletu. Ha­
mulec gwałtownie wstrzymuje pojazd. 
Co się stało? Pękła guma na tylnem 
kole, trzeba zakładać nową, godzina 
żmudnych wysiłków w szczerem po­
lu... I znów stereotypowe pytanie.—

Guma pękła. Zakładanie nowej 
zwabia pobliskich pastuchów.

Wywrocit

Wszystko goto­
we?... Automo­
bil warczy, trzę­
sie się i rusza 
pospiesznie...

. . .  Z początku 
szybka jazda wy­
wołuj e bezwiedny lęk.
Wydaje się niemożli- 
wem, aby można było prze­
mknąć się między dorożka­
mi, wyminąć wlokące się
po szosie wozy. Raz wraz doznaj e 
się lekkiego ściśnięcia serca, oczy 
mrużą się mimowolnie. Ale po 
krótkim czasie budzi się zaufanie 
do śmiałego chauffeu/a, który pe­
wną dłonią prowadzi samochód. I 
zwolna wyłania się inne pragnienie:

żądza coraz większej szybkości. Prze- 
staje się myśleć o niebezpieczeństwie, 
grożącem w każdej chwili przy tym 
szalonym pędzie. Przestaje się wo- 
góle myśleć. Jedziemy z szybkością 
60-ciu, 70-u wiorst na godzinę. Prę­
dzej! Prędzej! Kamienie przydrożne 
i słupy telegraficzne migają przed 
odurzonemi oczami. Drzewa i chaty 
zatracają wyraźne kontury... Nie wy­
słowione uczucie rozkoszy mroczy 
wszystkie funkcye mózgowe. Prędzej! 
La Jolie de la vitesse...

...Dopóki kierujemy się mapami 
j eneralnego sztabu niemieckiego, oryen- 

tujemysię doskonale. 
B  Poczciwi prusacy! Jak 

oni ułatwiają wycie- 
1 czki w Królestwie!
I Zabrakło nam wszak- 
I że map, gdy wje­

chaliśmy w gub. gro­
dzieńską. I oto zna- 

' leźliśmy się niedale­
ko puszczy białowies­
kiej, a jednak dziś 
do niej dojechać nie 
możemy. Wprowadzo­
no nas w błąd, mó­
wiąc, że z Kamieńca 
prowadzi szosa do 
Bielska. Jest tylko 
zwykła droga. Będzie­
my nocować w Pra­
żanach.

Małe miasteczko 
żydowskie. Odmien­
ny typ żydów zre­
sztą, t. zw. litwa- 
cy. Na głównej 
ulicy, naprzeciw 
siebie, stoją dwa 
„hotele". Hdtel de 

Saint Petersbourg i 
Hotel de Moscou. Na­

zwy mówią za siebie. 
Kiedy trzy automobile 

kolejno stają przed pierw­
szym, tłumy gawiedzi gro- 

uszczy. madzą się w okół. Właściciel 
hotelu „de Saint Petersbourg", 

posiadacz nader pięknej brody, jest bar­
dzo dumny z niezwykłych gości, dumny 
i zarazem ciekawy. Kręci się ciągle koło 
mnie z niepokojącą usłużliwością. — 
Przepraszam pana, panowie zdaleka? — 
Z Warszawy.—Czy mógłbym się dowie­
dzieć, kogo mam honor „ugaszczać?"

Smolarnia. Jedna z leśniczówek w puszczy.
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Jeszcze nie zdążyłem odpowie­
dzieć, gdy obok jakby z pod zie­
mi wyrasta dziesiątek obywateli 
prużańskich. Pali ich ta sama cieka­
wość. Trzeba im zaimponować.—Ma­
cie w Prażanach znakomitych gości. 
Ten pan ze szwedzką brodą, to Rey­
mont. Obok niego Sienkiewicz, Tet­
majer, Żeromski, Kasprowicz... Na-1 
próżno sypię wielkiemi naz­
wiskami. Nie robią żadne­
go efektu.

— Drugim automobi 
lem przyjechali pp. Mic­
kiewicz, Słowacki, Kra­
siński, Kościuszko, Po­
niatowski...

Żadnego wrażenia.
W oczach nawet pe­
wne rozczarowanie.
Sprobójmy z innej be­
czki.

— Trzecim automo'
bilem przyjechał p. Wa­
welberg...

Gwałtowne poruszenie. 
Gospodarz spogląda z niedowie­
rzaniem.

— Ten z petersburskiej „konto- 
ry“? To nie może być!

— Ależ z wszelką pewnością! 
(tym razem mówiłem prawdę).

— Sam pan Wawelberg! Ta­
ki młody!

W okół szczęśliwego młodzień­
ca czyni się ciżba. Rozczulenie i 
entuzyazm rosną. Za parę chwil 
całe miasto będzie wiedziało o nie- 
zwykłem zdarzeniu...

...Po źle przespanej nocy w brud­
nym żydowskim hotelu ruszamy dalej
w drogę. Poranek jasny, rozkoszny. 
Od łąk, podszytych dziwnie intensywną 
zielenią, idzie świeża, odmładzająca 
woń wiosny. Szosa wprost niezrów­
nanej gładkości. Samochód sunie 
lekko i chyżo. Świat kąpie się w bla­
skach słońca, powiew wiatru jest 
słodki i delikatny, jak pierwsze, nie­
śmiałe pocałunki podlotka,—w duszy 
budzi się niewysłowiona ochota do 
życia—owa joie de viwe, która roz­
piera piersi, przypina skrzydła do 
ramion, napełnia zuchwałą odwagą 
i ufnością... Suniemy coraz prędzej... 
Przed nami smuga ciemno-szafirowa

przecina nieskończoną linią widnokrąg. 
To puszcza.

...Wpadliśmy wylotem białej szo­
sy w wysokopienny las i ze wszyst­
kich ust wydziera się prośba do

Dostojni mieszkańcy puszczy.

Na takich polanach rośnie wonna„żubrówka“ .

chaufteur’a,—Wolniej! Wolniej! Je­
steśmy w puszczy białowieskiej, w od­
wiecznej puszczy, jedynej w Europie. 
Stanowi ona mały, odrębny świat, po­
siadający własną faunę i florę. Roz­
mowa milknie, ustają żarty i śmie­
chy. Ten las posiada nieokreśloną 
dostojność, tajemniczy majestat, który

nieci wzruszenie i szacunek. Sien­
kiewicz, Orzeszkowa, tylu innych po­
mniejszych siliło się na odtworzenie 
słowem tych wrażeń i tych obrazów! 
Cóż więcej możnaby powiedzieć?

Mijamy schludne, jednostajne 
eśniczówki i więcej malownicze, pier­
wotne smolarnie. Szosa wygina się 

wdzięcznie między dwiema zielo- 
nemi ścianami drzew. Kilka 

dziesiątków wiorst. Aż ot­
wiera się przed nami sze­

roka polana, nad komi­
nami licznych chat uno­
szą się szare dymy. 
Białowieża!

...Inne powietrze, 
inni lu d z ie , inny 
świat! Zgubiony ka­
wałek ziemi w głębi 
lasów... Pałac myśli­

wski, otoczony pięk­
nym parkiem, czyni 

wrażenie Kurhausu w 
jakiejś dalekiej, górskiej 

miejscowości leczniczej.Pierś 
oddycha swobodnie i lekko. Ci­

szę z rzadka przerywa lekki tur­
kot bryczki lub wozu. Majestat pobli­
skiej puszczy oddziaływa jak powa­
ga starej gotyckiej katedry: nie 
znosi hucznej wesołości, wywołuje 
bezwiedne skupienie ducha, zrywa 
myśl do szerszych lotów. Zaś tam, 
za wsią, w szmaragdowej gęstwie, 
potęguje się jeszcze uczucie wnę- 
trznej, dziwnie głębokiej radości, 
której wyraz na ustach milknie, 

Drzewa olbrzymy szumią łagodnie, 
rozśpiewane ptactwo wydzwania nie­
przerwane koncerty, od bujnych ziół, 

traw i leśnego kwiecia idzie woń słod­
ka, a świeża. Wprost staje się rozko­
szną, gdy z zielonego kobierca wychy­
lają się skromne storczyki dzikie...

...Pomimo deszczu, który mży 
nieustannie, idziemy w uroczyska, 
w zawały. Wnet wpadamy w grzęskie 
mokradła, trzeba skakać z kępy na 
kępę, warszawiacy w cienkich buci­
kach klną bez pamięci, raz wraz wo­
da chlupnie i stołeczny elegant zanu­
rzy się po kolana w trzęsawisku,— 
cofnąć się niepodobna, bo milczący 
poleszuk sunie wciąż naprzód,a któżby 
odnalazł drogę bez przewodnika!

P o tę żn y ib yk  z w ie trz y ł n iedyskre tnego  fo to g ra fa . Jeden z kilkunastu  p o to ków  są czących  się p rzez g ęs tw ę  puszczy.
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Ogromne kłody na pół lub całkiem 
zgniłe, niebo ledwo prześwieca przez 
dach liściasty, lu i owdzie świeże 
ślady łosi i jeleni, o kilkadziesiąt 
kroków pomknął dzik i zniknął.. Zda- 
jo się, że noga ludzka nigdy tu nie 
postała, że w takich ostępach dzikie 
bestye muszą obierać sobie cmenta­
rze... Lecz nagle grunt robi się such­
szym i wychodzimy na przecudną 
polanę. Łąka poszyta tra- _
wą niebywałej barwy i
miękkości, rzadkie brzozy HBrafcn 
i dęby pozwalają słońcu, 
któro znów wyjrzało z za {KBES 
chmur, zamieniać rosę w 
lśniące brylanty... O takim 
Paradou nie marzył Zola! Czyż z za 
pnia nie wyskoczy gromada rusałek, 
nie zaczną gonić się swawolnie po 
łące? Gdzież się podziały psotne, po­
całunków wściekłych żądne fauny, 
skoro tu się ich nie widzi? Przewodnik 
położył palec na ustach.—Cyt, żubry! 
Wytężam wzrok, coś mignęło daleko, 
raczej cienie niż żywe stworzenia. 
Poszły!..

... Obaczymy je zbliska w zwie­
rzyńcu. Spory szmat puszczy, ogro­
dzony dość starannie. U bramy leśni­
cy -wstrzymują samochody. Wjeżdżać 
wolno tylko bryczkami. Oto ciągnie 
ich długi korowód, w każdej kilka 
młodych panienek, słychać tłumiony 
chichot. Abiluryentki gimnazyum gro­
dzieńskiego robią,- po uroczystym ak­
cie rozdania patentów, wycieczkę do 
puszczy. Towarzyszy im pan dyrektor, 
„batiuszka" i kilku nauczycieli. Pa­
nienki nie wydają się lękliwe, od­
ważnie znoszą szturm, który przypu­
szczamy do ich wózków—tylko do 
„batiuszki" i do dyrektora nikt się 
nie kwapi. Gimnazyum musi być 
czysto rosyjskie, bo niektóre tylko 
panienki mówią po polsku. Jeden 
z automobilistów, podniecony dziką 
naturą, przedzierzga się zbyt, prędko 
w przedsiębiorczego fauna. Wypędzo­
ny sromotnie z jednej bryczki, znaj­
duje przytułek u mniej płochliwych 
rusałek. Inny, cierpliwszy, znika na 
parę godzin...—Cóż pani teraz będzie 
robić, po skończeniu gimnazyum?— 
Będę starała się zostać człowiekiem.

Gniewny głos starego leśnika 
czecha przerywa rozhowory—Spłoszą 
się żubry! Gwar cichnie. I zaraz wi­
dzimy stado olbrzymich zwierząt, pa­
sące się w dębowym gaju. Stary byk 
poczuł obcych, podniósł chrapy do 
góry, nasłuchuje... Potem ruszył z ko­
pyta, a za nim całe 'stado—małe cie­
lęta drepcą zabawnie koło matek...

... Wracamy inną drogą, na Bielsk, 
Wysokie Mazowieckie, Zambrów. 
Droga wszędzie doskonała. Ale bra­
kuje nam benzyny. W Wysokiem 
Mazowieckiem stajemy przed domem 
kupca. Sklep zamknięty. Szabas. Da­
remne przełożenia, prośby. Zakon nie 
pozwala w szabas sprzedawać towar 
za pieniądze. Tylko tyle? Już dobrze. 
Pan aptekarz pożyczy od pana kupca 
kilka pudów benzyny. My zapłacimy 
panu aptekarzowi, gorliwy żyd na­
zajutrz odbiera sobie pieniądze.
1 wszystko będzie najlepiej na tym 
najlepszym świecio. Przeprowadzenie

tej subtelnej operacyi wszakże trwa 
długo. Zmierzch gęstnieje, gdy wpa­
damy do Zambrowa. Spieszymy tak, 
że zaniedbujemy spytać o drogę. Bę­
dziemy żałowali. W godzinę później 
spostrzegamy, że jesteśmy pod Łom­
żą. Trzeba zawracać. Noc już zapa­
dła. Szosa jest pusta. Teraz zaczyna 
się jazda szalona. Wśród ciemni noc­
nej automobil pędzi z szybkością 90-u 

wiorst na godzinę. Krótki po­
stój w Zambrowie.—Wszyst­
ko gotowe? Ruszamy naprzód 
z odurzającą szybkością. Ace- 
telynowa lampa świeci nam, 
jak olbrzymio ślepie apokalip­
tycznego potworu. I samochód 

sunie z szaloną szybkością, jak wid­
mo. Na przyzby chat wybiegają prze­
rażeni chłopi, potwór mignął i prze- 
padł w mroku. Co to było? Nawet 
psy nie zdążyły zaszczekać. Czuję 
w skroniach gorączkowy puls, wszyst­
kie nerwy w okrutnem naprężeniu, 
oczy wlepione w szarawą linię szosy, 
piękna pani na tylnem siedzeniu osu­
nęła się pół zemdlona na poduszki.
Wszystko jedno! Jesteśmy pijani tą 
szybkością. Pragniemy jeszcze szyb­
szej. Prędzej! prędzej!.. La Jolie de la 
vitesse!..

Step. Krz.

Z walki
dwóch duchów.

i i .
Polskiej kulturze na zachod­

nich kresach, tak dzielnie umoc­
nionej w swych podstawach, tak 
świetnie rozmaitej swemi liczne- 
mi, a rozległemi objawami, brak 
najwyższego, brak ogniwa, sku­
piającego wszystkie inne, ducho­
wej syntezy. Zawodowa kultura 
większa, niż gdziekolwiek, w obrę­
bie ojczyzny. Myśl wyzwolona, 
kultura wszechstronna, nikła i ni­
knąca!

Nie wszędzie oczywiście. Są 
jednostki, posiadające jej wiele. 
Znamy dwory, znamy ludzi o kul­
turze nietylko ogólno polskiej, lecz 
ogólno europejskiej. U nich spot­
kasz, oprócz rodzimych, świeże 
wydawnictwa francuzkie, włoskie, 
niemieckie i angielskie, stwier­
dzisz osobiste stosunki z działa­
czami umysłowymi zagranicy, 
ujrzysz widnokręgi szerokie, ogła­
dę wiedzy i sądu pierwszorzędną.

I po za dworami, szukając, od­
najdziesz takich ludzi.

Ale, czy na wsi, czy w mie­
ście, musisz ich szukać, a mo­
żesz, badając kresy przelotnie, 
łatwo ich nie znaleźć. Bo nie 
tylko brak im wspólnego miano­
wnika, lecz także nie istnieje 
żaden zbiornik ich myśli, ich 
umysłowego czynu. To prawdzi­
we jednostki, samotne w owych 
duchowych potrzebach, gdy w kra- 
ju  wre walka, kipi praca o życie.

Więc najgłośniejszymi .u nas 
nie są tacy, być nie mogą, bo 
choć jes t ich myśl, niema czynu 
im właściwego. W szeregu stają 
i także walczą, bronią pospolite­
go ruszenia, oni w odmiennych 
warunkach do innych zdolni za­
pasów.

Niejednemu żal swej nie wy­
zyskanej siły. Idzie przeto z kre­
sów w serce ojczyzny, tam dzia­
ła, tam czyni, tylekroć chlubnie 
i szczytnie, świadectwo dając 
łączności mimo rozbiorów da­
rem będąc uciśnionych woje­
wództw granicznych dla silniej­
szych środkowych. I gdy tak 
Rzeczpospolita cała różną, od za­
chodu najgorszą trapiona jest 
opressyą, przesmutne kresy wciąż 
składają braciom swój podatek 
ducha. Kto został, kto jeszcze 
został, a nie zamilknął, temu nie 
pora odzywać się w domu. Pisze 
dla dalszych, w Krakowie lub 
Warszawie, bo swoi najbliżsi, 
wsłuchani w szczęk i zgrzyty 
bojowe, wypatrując, skąd nowy 
cios padnie, już nie zdolni darzyć 
go uwagą.

Nasuwa się zarzut — gdzież 
Towarzystwo Przyjaciół Nauk? 
Czemu nie skupia, nie budzi, nie 
kształci smaku do rzeczy wy­
tworniejszych, czemu nie podno­
si poziomu potrzeb umysłowych 
wśród warstw wyższych?

Odpowiemy na to — czemuż 
potrzeba zarzut ten zbijać, cze­
muż kresy zachodnie braciom 
dalszym tak obce, że nie wiedzą, 
iż ciche kroki Towarzystwa pod­
słuchiwane są już pilnie przez 
wprawne uszy tych, w których 
ręku dziś Biblioteka Raczyńskich 
i co w mieszkaniach uczniów 
szkolnych urządzają obławy na 
książki polskie. Kilka fobjawów 
głośniejszych, trochę ruchu wi­
docznego na zewnątrz, a Towa­
rzystwo Przyjaciół Nauk podzieli 
los tylu innych dzieł polskiej 
myśli, będących dziś już wspo­
mnieniem. Obwarowano je  sta­
tutami, umocniono prawem! Cóż 
znaczą statuta, czem ochrona 
prawna, tam, gdzie w imię usta­
wy dzieje się wszystko, co nas boli.
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Na kresach żyjemy szybko. 
Co wczoraj stało się pewnem, 
dziś jest wątpliwem. Kto przed 
rokiem wzywał do ożywienia To­
warzystwa, ten dziś jednego tyl­
ko może mu życzyć — przetrwa­
nia, przetrwania za każdą ce­
nę, choćby częściowego letargu. 
I wdzięcznym jest przezornemu 
zarządowi, dobrze pojmującemu 
swe obecnie główne zadanie, mi­
mo rad, chwilowo niewczesnych, 
ludzi szczerych, lecz niehaczą- 
cych na skutki.

Ci niech raczej spojrzą na 
wykłady ludowe imienia Mickie­
wicza, skupiające liczne rzesze 
w sali poznańskiego Bazaru. One 
kwitną, jak wszystko, co u nas 
dla ludu. I obawa o nie mniej­
sza. Nie będąc instytucyą stałą, 
z gmachem i zbiorami, są przez 
to samo mniej uchwytne. W da­
nym razie łatwo im się odrodzić 
pod zmienioną postacią. Chwa­
lono je  niedawno w obecności 
ś. p. profesora Jordana, nie wiele 
miesięcy przed jego zgonem. Za­
cny filantrop krakowski, odczu­
wający tak gorąco potrzeby bra­
tniej dzielnicy, zapytał wtedy, 
czy nie możnaby warstw wyższych 
krzepić w ten sam sposób du­
chową strawą. W pytaniu tem 
tkwił zarzut słuszny, ale i on 
maleje przy bliższem rozpatrze­
niu się w ustroju zachodnich 
kresów.

Poznań skupia największą 
ilość inteligencyi polskiej w jed- 
nem miejscu, a ta największa 
jakże jest małą! Cóż dopiero in­
ne miasta kresowe, jak Opole, 
Katowice, Bydgoszcz, Grudziądz, 
Gdańsk i Toruń? Jest co prawda 
postęp w tym względzie, ale 
wzrost polskiego żywiołu w mia­
stach obejmuje dotąd najprze- 
ważniej sfery ludowe, lub mało 
i średnio mieszczańskie. Stąd też 
w małych miasteczkach jest on 
daleko bardziej uderzającym, niż 
w miastach większych. Posiada 
zresztą Toruń własne Towarzyst­
wo Przyjaciół Nauk na Prusy 
królewskie. I ono jednak, na ró­
wni z poznańskiem i dla tych 
samych przyczyn, skazane jest 
na żywot cichy i ostrożny.

Sprawa wyższej oświaty pol­
skiej na kresach, to istnie błę­
dne koło. Gdyby krzewić się 
mogły swobodnie polskie zakłady 
i Towarzystwa naukowe, rósłby 
poczet ich zwolenników i przy­
jaciół. Gdy zaś przytłumione są, 
lub wcale ich niema, niknie tak­
że zajęcie się celem i przedmio­
tem ich istnienia.

Wszystko na kresach sprzy- 
sięga się przeciw rozwojowi wyż­

szej oświaty polskiej. Sama jej 
istota sprawia, że trudniej ją  
rozpowszechniać od owej niższej, 
przystępnej dla ludu. Stosunko­
wo nieliczna inteligencya wiejska 
i miejska, mimo swą gorącą i co­
raz gorętszą miłość ojczyzny, 
czerpie całe swe wykształcenie 
w źródłach niemieckich. Zdoby­
wa w nich swe poważne wiado­
mości zawodowe, kulturę jedno­
stronną, bardzo polską w swej 
treści, gdy tak znakomicie pol­
skiej służy sprawie. Ale nie zdo­
bywa kultury ogólnej, wyższej, 
nawet niemieckiej, bo ta właśnie, 
choć najłatwiej przystępna, staje 
się Polakowi kresowemu coraz 
bardziej obcą i wrogą. Więc 
szuka on u wroga tylko tych 
rzeczy, które w domu bezpośre­
dnio przekuć może na broń prze­
ciw niemu, na pancerz i zbroję 
dzielności zawodowej. I tak dzie­
je  się, że ta broń, polska swym 
celem i wynikiem, przybiera nie­
mieckie formy. A potem już 
brak miejsca i czasu i sposobno­
ści do zrównoważenia tych, bądź 
co bądź komicznych, nabytków 
obcych swojskiemi, nie mówiąc 
już o zachodnio europejskich.

Lecz oto jeszcze jeden za­
rzut, skierowany z nad Wisły, 
przeciw Wielkopolsce. Powiedzia­
no jej — jesteć parafią. Zarzut 
ten podkreślono najmocniej, naj- 
jaskrawiej. Słowa były rozmaite, 
lecz treść wymówek zawsze ta sa­
ma.—Mimo ucisku, na dziejowem 
tle walki dwóch ras kwitną na 
ziemi wielkopolskiej najbujniej­
sze okazy parafiańszczyzny, naj­
barwniejsze kwiaty szczerego, pra­
wdziwego prowincyonalizmu.

Rzeczywiście! Lecz niech wy­
baczą mi szanowni krytycy spraw 
wielkopolskich — ten właśnie za­
rzut jest najlepszem uniewinnie­
niem, najprostszem wytłomacze- 
niem poznańskich stosunków.

Parafia, prowincya! Te sło­
wa są kluczem do zrozumienia 
tego wszystkiego, czego nie tło- 
maczy ucisk obcych. Trzeba do­
brze znać Poznańskie, by zrozu­
mieć, do jakiego stopnia Wielko­
polska stała się typem prowincyi. 
Niemal wszystkie jej cnoty, nie­
mal wszystkie jej wady, można 
pomieścić w tym typie. W nim 
trzeźwy realizm i w nim brak 
polotu, w nim wytrwałość wobec 
wroga i uporczywe swary domo­
we, w nim także znakomita od­
porność przeciw nowinkom prze­
wrotowym i duszna ciasność po­
glądów.

Pamiętam, lat temu kilka, 
tydzień spędzony w głębokiej 
Normandyi, w zameczkach szlach­

ty i farmach bogatych rolników, 
w których cztery koterye uosa­
biały cztery sąsiedzkie zazdrości, 
a gdzie i pracy wiele i rozumu 
dużo i dzielności zasób spory, 
tam cały widnokrąg umysłu ści­
śle ograniczony sprawami dnia. 
Tam wszystko dostrojone do mia­
ry przeciętnej, ludzie twardzi, 
kwadratowi, widzący niesłychanie 
bystro rzeczy blizkie i dotykal­
ne. Tam dziedziczną pracowitość 
i dziedzicznemi plotki i zawiści 
sąsiedzkie, tam wszystko twarde 
i ustalone, mocne i poziome, jak  
płaska i urodzajna gleba tego 
kraju.

Prowincya wielkopolska wie­
loma rysami przypomina ową 
normandzką. Ale tło jakże inne 
i o ileż większem jej odosobnie­
nie. W odciętej kordonem gra­
nicznym od żywych źródeł naro­
dowego życia, żyje duch własny, 
także polski, ale wychowany 
w odrębnych warunkach istnie­
nia kresowego. On mało wy­
tworny, lecz zapominać nie wol­
no, że jemu najbardziej z całej 
Polski danem było urzeczywist­
nić społeczny program trzeciego 
maja! A że w Poznańskiem dla 
ateńczyków duszno, że z nad 
W arty daleko nietylko do Aten, 
lecz także do Krakowa i Warsza­
wy, tego przyczyny zapisane 
w księdze, nikomu z nas nie 
obcej, w porozbiorowej historyi 
polskiej!

Więc wszystko w porządku, 
więc na kresach, prócz ludowej 
i zawodowej, wszelka inna kul­
tura polska skazana jest na za­
gładę. Więc niema lekarstwa, 
niema rady?

W każdym razie rada nie 
łatwa. Dowodem choćby znamien­
ny objaw, że nie znalazła jej 
dotąd liczna i znakomita emi- 
gracya wielkopolska, stanowiąca 
chlubę polskich wszechnic, dzia­
łająca tak dzielnie, a rozmaicie, 
w Krakowie, Warszawie i Lwo­
wie. Ona kocha przecież smutną 
krainę, z której wyszła na lepszą 
dolę!

A na koniec jedno. Wyższa 
kultura, myśl wyzwolona, to wiel­
ka pani, wybredna, nie skora do 
zamieszkania w miejscach dusz­
nych i ciasnych i trudnych. Ale 
zdarzało się już na świecie, że 
ją, misterną i wykwintną, córę 
światła i swobody, prowadziła 
nawet do więzień, owa siła wiel­
ka, która czyni cuda, miłość oj­
czyzny!
Poznań. Franciszek Morawski.
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Wycieczka Kółek rolniczych z Królestwa do Galicyi.

Kilkudziesięciu delegatów Kółek rolniczych z Królestwa (w ich liczbie znajdował się b. poseł lubelski p. Nakonieczny) wy­
brało się do Galicyi dla zwiedzenia tamtejszych wzorowych gospodarstw i dla przyjrzenia się organizacyi miejscowych Kó­
łek rolniczych. Przyjmowani wszędzie z serdeczną gościnnością, delegaci zwiedzili wielkie gospodarstwa rolne w Krzeszo­
wicach (dobra hr. Andrzeja Potockiego), Przeworsku (ks. Andrzeja Lubomirskiego), Albigowy, Rybnej i t. p., poznali znako­
mitą średnią szkołę rolniczą w Czernichowie, a wreszcie zwiedzili kopalnie soli w Wieliczce. Po powrocie do Krakowa po­
święcili dzień na zaznajomienie się z pamiątkami królewskiego grodu i fotografowali się wspólnie na Skałce. Grupę tę 

odtwarzamy powyżej.

Czterdziestolecie „Sokoła” lwowskiego.
Wielkie, trzydniowe święto, które 

w czterdziestą rocznicę swego zało­
żenia obchodził „Sokół“ lwowski, sta­
ło się świętem całego polskiego so­
kolstwa. Lwów był pierwszem mia­
stem na ziemiach naszych, gdzie idea 
fizycznego odrodzenia narodu, za przy­
kładem czechów oblokła się w kształt 
realny. Tu, w małem kole młodzieży, 
w parę lat zaledwie po katastrofie 
r. 64, powstał pierwszy „Sokół", pierw­
sza placówka tych usiłowań, które 
się następnie w biegu lat rozszerzały 
coraz dalszemi kręgi, by wreszcie 
objąć cały kraj, całe społeczeństwo, 
bez względu na kordony i słupy gra­
niczne. Za Lwowem poszła reszta 
Galicyi, Poznańskie, emigracya—wresz­
cie, ostatnie: Królestwo i inne ziemie 
pod berłem rosyjskiem.

Nic dziwnego, że kiedy „Sokoło­
wi" lwowskiemu, który przybrał słu­
sznie należący mu się, a chlubny tytuł 
„Sokoła-Macierzy", przypadło święcić

półwiekowy blisko jubileusz istnienia, 
uroczystość ta zamieniła się w świę­
to całego polskiego Sokolstwa.

W ciszy dokonywało się przed 
laty czterdziestu pierwsze wcielenie 
idei, która głosiła zbawienność krzep- 
kości i dzielności fizycznej dla społe­
czeństwa, targanego od stu lat na 
strzępy burzami dziej owemi. Skromne 
dzieło małej garstki ludzi przeistoczyło 
się w potężną, silną i rozrosłąinstytucyę, 
której rola w ogólnym procesie naro­
dowego odrodzenia nie jest, zaiste, 
ostatnią. I kiedy po latach czterdzie­
stu przewijały się ulicami Lwowa 
wielotysięczne, karne i sprawne huf­
ce jubileuszowego pochodu, cała Pol­
ska ze wzruszeniem i radością pa­
trzyła na te wyborowe zastępy, odda­
ne jej szczęściu wszystkiemi fibrami 
serc, a w zachwycie, który się wyra­
ził huraganem oklasków i deszczem 
kwiatów, rzucanych pod nogi Soko­
łom naszym, drgała dusza narodu...

Przebiegliśmy w ogólnym zarysie 
czterdziestoletnie dzieje lwowskiego 
„Sokoła".

Myśl utworzenia go rodzi się 
w dwa lata po upadku powstania. 
D. 7 lutego 1867 r., zatwierdzony 
przez władze, rozpoczyna swe istnie­
nie pod przewodnictwem znakomitego 
lekarza-obywatela, dr. Józefa Millere- 
ta. Pierwsze lata upływają na bu­
dowaniu samych podstaw, w warun­
kach niewdzięcznych, wśród tajania 
lodów obojętności. Nie wielu jeszcze 
rozumie całą doniosłość podjętego 
działania. Piętnastoletnia prezesura 
Jana Dobrzańskiego (1871—1886) jest 
okresem pierwszego rozkwitu. Mnożą 
się szeregi pionierów, oddanych całą 
duszą wielkiej sprawie. Niespożyte 
zasługi na polu spopularyzowania 
idei Sokolstwa kładzie niezapomniany 
dr. Tadeusz Zuliński, jeden z tych 
mężów, których życie było nieprze- 
rwanem pasmem czynów publicznego 
dobra ... W roku 1875 zyskuje „So­
kół" lwowski znakomitego nauczy­
ciela gimnastyki Antoniego Durskie-
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Ks. arcybiskup Bilczewski p rzem aw iano 
zastępów sokolskich.

go, znanego dziś wszędzie, dokąd 
myśl sokolska dotarła. Powstaje nie­
bawem „grono nauczycieli gimnasty­
ki", zakłada się (1881) organ specyal- 
ny: „Przewodnik gimastyczny", dosko­
nali się organizacya wewnętrzna.

W r. 1884 sprowadza się „Sokół" 
do własnego gmachu, zyskując tem 
trwałą i mocną podstawę pod dalszą 
działalność. Aż dotąd, do r. 1884, 
jest „Sokół" lwowski jedynem ogni­
skiem idei sokolskiej w Polsce. Te­
raz dopiero zaczynają powstawać inne 
gniazda. Pierwszy krok czyni Stani­
sławów, po nim Tarnów, następnie 
(1885) przerzuca się świeży ruch do 
zaboru pruskiego, gdzie zawiązuje się 
„Sokół" w Inowrocławiu. Rok 1884 
jest doniosłym jeszcze z innego wzglę­

Ćwiczenia na boisku.

du: Odbywa się pierwsze spotkanie 
Sokołów polskich w Krakowie, w ślad 
za czem powstaje „Sokół" pod Wa­
welem.

Po Dobrzańskim (1886) obejmuje 
prezesurę dr. Żegota Krówczyński, 
podobie, jak Milleret i Żuliriski, nale­
żący do rzędu znakomitych lekarzy- 
obywateli. Za jego przewodnictwa 
przychodzi do skutku (1892) pierwszy 
zlot sokolstwa polskiego w 25 roczni­
cę założenia „Sokoła" we Lwowie. 
W zlocie uczestniczy już do 1000 sa­
mych Sokołów z Galicyi, są nadto 
liczni goście z Wielkopolski, z Czech 
i Moraw. Pierwsza ta publiczna próba 
sił nietylko wypada dobrze i stwier­
dza żywotność idei, ale nadto daje 
impuls do nowego, ważnego dzieła.

Publiczność lwowska przypatruje się ćwiczeniom Sokołów.

WYBub
KM

jUlIr «
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Sokoli lwowscy składają hołd krajowi i miastu.

Tworzy się mianowicie „Związek pol­
skich towarzystw gimnastycznych 
w Austryi" z prezesem T. Romano- 
wiczem na czele, mający być odtąd 
widomym łącznikiem poszczególnych 
gniazd. W r. 1894 podczas wystawy 
lwowskiej odbywa się drugi zlot po­
wszechny, w r. 1896 trzeci — w Kra­
kowie. Wchodzi w życie ważna no­
wość: zloty okręgowe, które okazały 
się znakomitym środkiem propagandy.

Dziesięciolecie ostatnie zaznacza 
się znowu doniosłymi faktami.

Dzięki szczodrej ofierze gminy 
miasta Lwowa wchodzi „Sokół" lwow­
ski w posiadanie własnego, wspaniale 
urządzonego boiska gimnastycznego 
za parkiem Kościuszki, w malowni­
czej okolicy podmiejskiej. Niebawem 
wzrost liczby członków, biorących 
udział w ćwiczeniach, powoduje ko­
nieczność dobudowania do gmachu

„Sokoła" nowego skrzydła z drugą 
salą gimnastyczną. Tworzy się od­
dział żeński „Sokoła". Mnoży się 
zastęp nauczycieli i nauczycielek. 
W r. 1903 na nowem boisku odbywa 
się czwarty zlot, uwieńczony świet­
nym sukcesem.

Zlot piąty, obecny, zastaje i „So­
koła" lwowskiego i Sokolstwo polskie 
wogóle w stanie zdecydowanego, 
wspaniałego rozwoju.

* »

Na zlot przybyło około 4000 So­
kołów ze wszystkich stron Polski, 
głównie z Galicyi—do ćwiczeń stanęło 
1200 wyborowych gimnastyków. Całe 
miasto wzięło udział w święcie „So-. 
koła", ćwiczeniom przypatrywało się 
30,000 widzów, w uroczystości po­
święcenia nowego skrzydła gmachu 
„Sokoła" uczestniczyli przedstawiciele

władz publicznych: marszałek kraju, 
reprezentacya miasta, arcybiskupi. 
W pochodzie, wśród szarej masy mundu­
rów sokolskich, świeciły barwnemi pla­
mami oddziały „Sokołów" włościańskich 
w świtkach i siermięgach, przybyłe 
z różnych stron kraju.

Rewia trzydniowa wypadła ku 
chlubie „Sokoła". Jej nastrój zamą­
ciła tylko ponura wieść z Warszawy 
o przerwaniu tamtejszych usiłowań, 
podjętych tak niedawno i już zwarzo- 
nych w zarodku. Ale nie zabiła na­
dziei, że jutro będzie szczęśliwsze, niż 
dziś, że zerwana nić, prędzej czy póź­
niej nawiązaną zostanie na nowo!

L ujów. I. Łęski.

Zjazd kobiet w Krakowie.

Jeszcze jeden zjazd kobiet... alewni- 
czem niepodobny do tych, które ostat­
nimi czasy obradowały w Krakowie 
i w Warszawie. Nie padają tu wielkie 
hasła polityczno-społeczne, ważą się sa­
me sprawy szare, codzienne, nie prze­
mawiające niczem zgoła do wyobraźni. 
Mówi się na nim o wrogu szczęścia ko­
biety—alkoholu, o gospodarstwie domo- 
wem, o spółkach rolnych i przemysło­
wych, o wychowaniu dzieci, o hygienie. 
Przemawiają znane i zasłużone działacz­
ki społeczne: pani Marya Siedlecka, pani 
dr. Daszyńska-Golińska, pani H. Sta- 
rzewska i inne. Więcej nazwisk nie­
znanych, niż znanych.

To pierwszy zjazd kobiet „z gminu": 
kobiet wiejskich, z małych miasteczek 
i z przedmieść miast większych, przyby­
łych na zaproszeuie komitetu wydawniczo- 
redakcyjnego pożytecznego i zasłużone­
go czasopisma „Przodownica". „Kape­
luszowych" dam brak niemal zupełny, 
a w każdym razie przeważają skromne 
ubiory wiejskie. Zjazd jest jednem tyl­
ko z ogniw w szeregu usiłowań, podję­
tych przez redakcyę „Przodownicy". 
Przyświeca mu myśl szerokiej organiza- 
cyi kobiet z ludu, mającej szerzyć uświa­
domienie narodowe, kulturalne, społecz­
ne, ekonomiczne i etyczne w niższych 
warstwach. Przybyły kobiety z różnych 

*  stron Galicyi, Śląska i Bukowiny—z mę­
żami i braćmi. Tu niema jeszcze roz- 
dźwięku „zasadniczego" między kobietą

, a mężczyzną.
Kraków. ___________  Stos.

Grupa ze zjazdu kob ie t w iejskich w Krakowie.

r¥
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Nasi dzielni Wioślarze
w ćwierćwiekową rocznicę założenia Warszawskiego Towarzystwa Wioślarskiego.

Pierwsza nagroda za regaty.

W dniu 13 czerwca 1882 roku na­
deszła do Warszawy depesza:

Ustawa Warszawskiego Towarzy­
stwa Wioślarskiego zatwierdzona.

I wtedy członkowie postanowili 
natychmiast wystąpić publicznie. 
W dni dziesięć po otrzymaniu tej 
szczęśliwej wiadomości urządzono 
wianki. Odbyły się one uroczyście, 
pięknie, wzorowo choć skromnie, 
a ognisty transparent oznajmił miesz­
kańcom, że wioślarze istnieją już jako 
legalna kolektywność. Odbyły się zaś 
przy ówczesnej malusiej przystani 
około wału praskiego, poniżej Anto- 
kolu, w stroju flag barwnych i świe­
tle kolorowych lampionów.

Pomyślano natychmiast o nowej 
przystani.

Stanął przy niej do pracy maj­
ster, umiejący cuda robić, któremu na 
imię „zapał" i oto roboty tak raźnie 
poszły, że już w dniu 16 lipca sta­
nęła przystań nowa, większa i ozdob- 
niejsza, przy moście żelaznym na 
Pradze.

Takie były pierwsze kroki towa­
rzystwa wioślarskiego, wedle kronik 
współczesnych.

Prsed zatwierdzeniem.
Ale już te kroki pierwsze powie­

dzą wam czytelnicy, iż kolektywna 
praca wioślarzy istniała przed rokiem 
1882. Albowiem samo, w owych cza­
sach tak do uzyskania trudne zatwier­
dzenie, iż uważano je niemal za ja­
kąś polityczną koncesyę, stanowiło 
właśnie owej uprzedniej pracy rezul­
tat i sukces.

Rzućmy okiem na tę niejako przed­
historyczne dzieje wioślarzy—wiośla­
rzy naszych...

Są ludzie, co je dobrze pamiętają.
Do nich należy p. Konstanty 

Trepte, właściciel znanej księgarni 
a dzielny wioślarz, który nam powie 
ciekawe rzeczy o pierwocinach umie­
jętnego wioślarstwa u nas, począwszy 
od roku 1873—90.

— Zawiązało się w tym czasie 
śród uniwersyteckiej młodzieży kółko 
wioślarskie i ono to nabyło ze skła­
dek pierwszą łódź, której dano imię 
„Wanda".

— Mieliście swego kapitana?
— Ja myślę. A był nim p. Kon­

rad Prószyński, znany później Pro­
myk, twórca znakomitego elementarza.

— Łódź była jaka?
— Czterowiosłówka. Urządzaliśmy 

częste wieczorne wycieczki pod cyta­
delę. A śród towarzyszów mieliśmy 
Stanisława Witkiewicza, malowniczego 
marynarza w ogromnym zbójeckim 
kapeluszu, palonych butach i szame­
rowanej sukmanie.

Właściwy początek sportu rzecz­
nego racyonalnego dali u nas jednak 
niemcy. Z inicyatywy p. Althana po­
wstał Yacht-klub i rozwinął się bar­
dzo wspaniale w krótkim czasie. 
W roku 1877 niemiaszki miały już 
wspaniałą przystań, z tarasami, ogro­
dem, kręgielnią i strzelnicą i rasowe- 
mi łodziami na Wiśle. To wywołało 
rywalizacyę. Już w roku 1878 uka­
zała się na falach Wisły biała łódź 
„Nimfa" z młodzieżą polską w malo­
wnicze stroje wioślarskie ubraną: blu­
za płócienna blado-szara, z mankieta­
mi i kołnierzem błękitnemi, czapka 
szara szkocka z błękitnemi wstążka­
mi i pas skórzany.

,,Mewa" p ie rw sza  łó d ź  spo rto w a  
w W arszaw ie .

Warto zapisać nazwiska tych ma­
rynarzy, bo to właśnie stanowi ziar­
no, z którego rozwinęło się dziś tak 
liczne i zasobne Towarzystwo Wio­
ślarskie. Notuje je według korekto­
wych arkuszy pamiątkowej książki, 
którą przygotowuje p. Trepie:

Deniszczuk Władysław, malarz; 
Chojnacki Antoni, grawer; Jędrzejow­
ski Wincenty, buchalter; Kapłanów 
Sylwester, handlowiec; Klicki Wacław 
po wyjściu ze szkól; Krasowski Ste­
fan, farmaceuta; Reupert Karol, po­
mocnik księgarski; Stapf Karol, pusz- 
karz; Treugut Edward, handlowiec; 
Żuru Teodor, grawer.

Kółko to w ciągu roku wzrosło do 
26 członków i można było kupić już 
łódź sześciowiosłową dobrego typu. 
Nabyło ją  od Yacht-klubu. Nazywała 
się „Moeve“. Zamalowano napis i dano 
polski „Mewa".

Podaj emy tu portret tej staruszki.
Jest ona wielce zasłużona. Na 

niej to kształciły się i wykształciły całe 
pokolenia wioślarzy, a i dziś jeszcze, 
jubilatka prawdziwa, należy do towa­
rzystwa jako łódź żaglowa.

Niepobity rekord.
Nie mogę tu streścić tych pierw­

szych i najciekawszych dziejów wio­
ślarskich, które ciekawi poznają nie­
długo z książki przygotowanej przez 
p. Treptego, muszę z niej wynoto­
wać dwa epizody.

Jeden dotyczy walki o niepodle­
głość naszego kółka. Chciał je  po­
chłonąć Yacht-klub. A ofiarowywał 
mu tyle wygód i korzyści. Byli też 
w kółku tacy, których to ciągnęło. 
Inni nie pozwolili na to. Złożyli przy­
sięgę na Saskiej kępie, że utrzymają 
polski charakter wioślarstwa. I przy­
sięgi dotrzymali.

Dzielni wioślarze. W roku otwarcia 
towarzystwa tak się bowiem już wy­
robili, zmężnieli, zgrali ze sobą, że 
potrafili dokonywać rzeczy, dziś je ­
szcze niedających się prześcignąć.

. Zamiast wielu suchych, choć 
i ważnych niezawodnie dat i faktów, 
podajętu wam, czytelnicy, mały obra­
zek z życia sportowego, pewien, że on 
was zajmie.

Było to po dokonaniu przez gro­
no zuchów -pierwszej wycieczki do 
Płocka.

Choć to już był wioślarski kun- 
sztyk, ale płynąć z  wodą—tego było 
wioślarzom dla ich laurów zamało. 
Postanowiono uczynić wycieczkę prze­
ciwko prądowi—do góry Kalwaryi. 
Postanowiono dokonać podróży, tam 
i z powrotem, w ciągu 24 godzin, 
bez względu na stan wody. I zada­
nie to wypełnione w dniu 3 września 
1882 r. na łodzi „kraku". Wyruszono 
w ciemności, o 3 po północy, w osiem 
wioseł. Pale były wzburzone, a wody 
w rzece stóp 14. Co godzina zmie­
niali się sternicy. W Górze Kalwaryi 
wylądowano o 5 po południu. Tu 
urządzono dwugodzinny wypoczynek. 
1 wrócono do Warszawy w nocy po 
szeroko rozlanej Wiśle, o 9’/i.

Wtedy to prasa warszawska dała 
wioślarzom przymiotnik dzielni.

Ta wycieczka, w tych warunkach 
przy tak wysokim stanie wody iw krót­
kiej nocy wrześniowej, nie została 
dotychczas na warunkach rekordo­
wych pobita. Osadę „Krakusa" skła­
dali pp: Józef Bukowski, Władysław 
Deniszczuk, Kazimierz Gebethner, Leon 
Kleczyński, Julian Napieralski, Ignacy 
Riegert, Józef Schiffer, Konstanty 
Trepte, Wojciech Tyszewski.

Nasi dzielni wioślarze.
Liczba wioślarzy naszych ciągnęła 

ku pięknej cyfrze tysiąc, przy której

P ie rw sza  p rzys ta ń  w arsza w ska .
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Nasi dzielni Wioślarze
w ćwierćwiekową rocznicę założenia Warszawskiego Towarzystwa Wioślarskiego.

Po znoju upalnego dnia, na Wisłę!... ■* Wnętrze przystani z widokiem na salę restauracyjną.

Przygotowywanie łodzi do wyścigów i wycieczek. Za chwilę kajak będzie sunął równo i szybko...

Taras do wylądowania przy przystani. Delegaci kijowscy, przed regatami, próbują sił...

parę razy było już dość blisko, człon­
ków, a więcej jeszcze w roku 1887, 
gdy liczba członków podniosła się 
do 989. Do tysiąca brakowało jede­
nastu ledwie.

W roku zatwierdzenia ustawy 
było ich 294.

Liczba członków, będąca zmienną 
zależną od najróżniejszych okoliczno­
ści podnosiła się, to obniżała; poniżej 
jednak liczby 600  nie spadała. Co 
wpływało na nią? Powstawanie no­
wych towarzystw sportowych, jak cy­
klistów, łyżwiarzy. A nawet iniespor-

towych. Raz spadła liczba członków 
z powodu podniesienia rocznej skład­
ki z 12 do 16-u rubli.

Zanotujmy, że z liczby owych 
pierwotnych członków 294 przeszło 
trzydziestu jest nietylko dzielnych ale 
i wytrwałych, bo przez lat 25 nie
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Łódź z motorem.

sprzykrzyło im się w je- 
dnem towarzystwie.

Ogólna liczba osób, 
które były członkami To­
warzystwa wioślarskiego 
w ciągu tych lat 25-iu dość 
bliską jest

czterech tysięcy.
Towarzystwo wioślarzy jest za­

sobne. Jego majątek urósł z 328 ru­
bli pierwotnych do 40 tysięcy rubli. 
W tern niemałą cyfrę stanowi kilka 
dziesiątków łodzi różnego rodzaju.

Prezesami towarzystwa byli:
1). dr. Henryk Stankiewicz (rok 

1884). 2). Józef Rawicz (1883—1886)
3) Józef hr. Krasiński (1887—1891)
4) Ksawery hr. Branicki.

Podczas długotrwałej prezesury 
hr. Branickiego towarzystwo doszło do 
posiadania własnej siedziby, przy uli­
cy Foksal nr. 19. Dom ten nabyto 
od hr. Branickiego na warunkach tak 
dogodnych, że sposobem amortyzacyj­
nym, przy spłatach zgoła nieuciążli­
wych, nasi wioślarze będą całkowi­
cie panami gmachu swego klubu w ro­
ku 1945.

Życie sportowe i życie towarzyskie.
Powstały i inne w kraju towa­

rzystwa: płockie, włocławskie, kali­
skie... Okazała się możliwość konku- 
rencyi sportowej. Od początku istnie­
nia towarzystwo urządzało wyścigi 
wodne: regaty. A interes tych popi­
sów bardzo się powiększył, gdy do 
wyścigu stanęły osady wioślarskie 
miast różnych.

Nie jeden może widział już w wy­
obraźni swej roznamiętnienie się spor­
tem wodnym, równe angielskiemu, 
gdzie dzień zapasów studentów z Cam- 
brigde i Oxford stanowi nacyonalną 
uroczystość...

Nigdy do tego nie doszło.
A to dla tego, iż warszawscy wio­

ślarze okazywali stale wyższość swo­
ją  przy regatach, gaszącą ferwor 
współzawodniczy.

Odrazu przy powstaniu towarzy­
stwa powstała też kwestya:

— Co robić w zimie? Postano­
wiono bronić się przeciwko kartom 
z uporem pierwszych wioślarzy. 
Utworzono cały szereg sportowych 
rozrywek, które pogłębiano popisami

Podczas regat niedzielnycli: 
pp. Konrad Olchowicz, red. 
„kuryera Warszawskiego1', 
Wacław Orłowski, redaktor 

„Sportu11 i reprezentant 
,,świata", Z, Bartkiewicz.

Zwycięzcy biegu seniorów. Sternik p. M. Ehrlich.

i konkursami. Były więc konkursy 
gimnastyczne, konkursy kręglowe, 
konkursy fechtunkowe. A wszystkie 
one dawały zwyciężców i championów, 
których nazwiska bylibyśmy radzi 
wymienić w tym pamiątkowym arty­
kule, bo na pamięć dzielni ci ludzie 
zasługują, ale brak miejsca na prze­
szkodzie do tego nam stoi.

Od tego życia sportowego, wy­
pełniającego zimowe sezony wioślar­
skie, przejście jest łatwe do rozry­
wek mniej sportowych,, nie mniej, 
a może i więcej jednak czyniących 
ludziom drogą siedzibę wioślarską.

Wspomnijmy tu o chórach, które 
tworzyli p. Dziadulewicz i potem pan 
Buchner. Wspominamy o teatrach 
amatorskich, do których dał incyaty- 

wę MaryanGa- 
waiewicz, czł. 
p ie rw sz e g o  
komitetu wio­
ślarskiego. 
Wsp omnijmy 
o wieczoryn­
kach. podwie­
czorkach, ba­
lach i zebra­
niach tow a­
rzyskich, czę­
sto składają­
cych się na 
zabawy świe­
tne i na długie 
przechowanie 
zamknięte w 
pamięci tych,

którym to dało pierwsze towarzyskie 
wzruszenia i tryumfy.

Szczególniej może pamiętnym 
jest pod tym względem rok 1901 
i 1902, kiedy gospodarzem lokalu wy­
brano p. Wincentego Cieślickiego.

Inni zasłużeni gospodarze, to pan 
Kiltynowicz, Gerrat, dr. Belke.

Demokracya wioślarzy.
Już z listy pierwszej założycieli 

istotnych Towarzystwa Wioślarskiego

Ksawery hr. Branicki, prê  
zes Tow. Wioślarskiego.

widać, że jest todziefo ludzi pracy; 
a więc najwyższej kategoryi rze­
mieślników, handlowców, pracowni­
ków biur.

Cały przebieg życia tego Towa­
rzystwa odsłania nam pewną cechę, 
rzadką gdzieindziej, tej naszej demo- 
kracyi—a tą cechą nie jest co innego, 
tylko jej... arystokratyczność.

Dzięki temu właśnie, wioślarze 
tacy, jak hr. Branicki i hr. Krasiński 
w długiej zgodzie, a pięknej harmo­
nii, mogą żyć z dzielnymi sportowcami.

Ale musimy jeszcze powiedzieć, 
na czem polega ta arystokratyczność 
naszej demokracyi.

Na dwóch cechach:
1) dążności.
2) zdolności

do przyjęcia form zewnętrznych, za­
razem wytwornych i prostych, zara­
zem uprzejmych i wstrzemięźliwych.

Przewińcie się przez salony wio­
ślarskie w dzień towarzyskiej zaba­
wy... Jedynie po skromności ubiorów 
(no, i panującym wszechwładnie ję ­
zyku rodzimym) poznacie, że nie je ­
steście tu na przyjęciu śród najwyż­
szych warstw kraju. Jaka to różnica 
ogromna, szczególniej z tern, co się 
widzi w sąsiednich krajach niemieckich!

Osiągnięcie pewnej, wysokiej kul­
tury towarzyskiej przodujący wiośla­
rze postawili sobie zresztą świadomie 
i od początku za jeden z celów To­
warzystwa. Mogą też powiedzieć so­
bie, że go w wyśokim'stopniuosiągnęli.

Istotnie, wszedłszy do pięknego 
lokalu Towarzystwa Wioślarskiego, 
gość uczuwa, że jest w sercu Eu­
ropy... wk.

Pomnik Mickiewicza w Zawierciu.

W dniu 7 b. m. miało miejsce w Zawierciu 
odsłonięcie pomnika największego poety j  
polskiego. Twórcą pomnika jes t artysta-

rzeźbiarz p. Ferdynand Staszewski.
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Felieton Warszawski.
U Wioślarzy.

„Nasze hasło, nasza broń: 
„Miłość, zgoda, bratnia dłoń".

— R-raz! Dwa! Raz, dwa...
Wiosła do wody, i z wody, a coraz

prężniej pracują ramiona, coraz chyżej 
mknie łódź, jakby wydziera z Wisły 
ucisków, bo taka wola jedności i zgody 
w silnych ramionach zaklęta.

Zgoda a siła to potęga, to moc. 
Sprawna łodzi osada jest tych darów 
obrazem, i niech tylko myśl jednemu 
hasłu się podda, drgnie w duszy cel, 
wnet serca zgodnie uderzą, spadną wio­
sła na wodę, i rodzi się czyn.

I w dzieło wyrasta, byle nikt wiary 
w siebie nie stracił, drugim, jak sobie 
zaufał, i—raz! dwa! — raz, dwa! z mocą 
pierś poddał, w zgodnej pracy zespole 
nie ustał, aż złoży ostatnich wysiłków 
ofiarę.

Jak dwie strzały, z jednej cięciwy 
wyparte, sunęły: „Płock" z białą osadą, 
i „Kalisz" różowy. Dzieci Prosny zma­
gają się z Wisły synami, idą w zawód: 
kto sprawniejszy, kto pierwszy.

Z zajęciem bieg śledzi Warszawa, 
i rada, że Wisła dała swym synom na­
grodę.

Wita „białych" fanfara, dla zwy- 
ciężców oklaski, ale dzielny przecież 
i „Kalisz" więc i jemu:

— Niech żyją!
W duszach, jednak coś, jakby żal. 

Zna swoją wartość osada, i tylko wpły­
wom sił wyższych może przypisać po­
rażkę.

— Płock szedł z prądem od Pragi, 
a my ze złej strony.

— Nie uregulowana woda na Wiśle.
— Nie jednakowa..-
Raźno, z dobrą nadzieją odpływają 

do startu, „Poznań" z „Kijowem". W przy­
stani żegnają ich żarty i słowa otuchy:

— A wracajcie pierwsi!
Z tłumu publiczności wychyla się 

jasne i świeże, różowe stworzenie, i chu­
stką powiewa. Żegna czy błogosławi? 
Może całą osadę, lecz pewniej tylko jed­
nego. Dwie nagrody otrzyma szczęśli­
wy, bo tak już na świecie, że radość 
idzie śladem radości.

Brzmi skocznie muzyka, leci falą 
powietrzną, nad Wisły falami daleko. 
Tłum rozbawiony, wrzawliwy, radosny, 
a na krypie, gdzie ścisk granatowych 
wioślarzy aż huczy życie i dzwoni śmiech, 
Siła i zdrowie, i to z wody ta moc. 
Gościnni, serdeczni! Dużo szczerej pol­
skości, i polskiej tężyzny, myślom do­
brze i zdrowo jest z niemi. Starzy i mło- 
ozi z wiosłem zbratani, z wodą w przy­
jaźni, a kawalerowie jak z ognia. I ta­
kie w nich ukochanie tej Wisły serdecz­
ne, a o łodziach, z tkliwością, jak o ko­
chankach mówią.

Ta „Wesoła", ta „Mila", tam ta „Sy­
rena", kołyszą się z lekka, pluskają, 
chwilami jakby rwą na uwięzi, do biegu, 
do lotu.

Ogorzały, urodziwy, wioślarz, 
ze wzruszeniem o dawnych rado­
ściach i troskach prawi, „Mewę", staro­
winę wspomina, z tych czasów, kiedy 
to przystań maleńka, o dwóch okien­

kach, na falach wiślanych się chwiała, 
a przy niej, skarb—łódka jedyna.

— A ile to było dumy, radości, wte­
dy, gdyśmy i drugą łódkę zdobyli...

Ale już lecą „Poznań" z „Kijowem". 
Ożywiona o zwycięstwo walka. Szybko 
nurzają się wiosła, skrami wody zabły­
sną, znów grążą się w głębię, a pierw­
szy wioślarz — serce osady, raz wraz 
siły poddaje, coraz szerzej wody zabie­
ra, i nie suną, a sadzą już łodzie.

— Kijów! Kijów! — grzmi na przy­
stani.

— Poznań, Poznań! Dobra robota!
— Wytrzymalszy jest Poznań.
— Ale bierze już Kijów!
1 chwila, i sprzeczka, ho niewiado­

mo, kto pierwszy. Ci za „Kijowem", za 
„Poznaniem" tamci, aż nagle tysiące 
głosów’, jak jeden:

— Wziął Poznań!
Oklaski, muzyka, i śmieją się usta 

dziewczyny, a serce aż ściska z uciechy.
Znów wyścig i znowu grzmiące okla­

ski radości, ho zwyciężyła warszawska 
załoga, potem idą w zawód scullingi, 
pólbąki, a na ośmiowioslówkach, nowe 
pokolenie — synowie wioseł się jęli! Mi­
łość, moc, hart, mają po ojcach.

I ładna chwila, gdy najstarsi a ten 
i ów z białą już głową, na dwóch ło­
dziach, po osiem wioseł wzięli w garście 
żylaste, i — naprzód! — krzyknął sternik- 
jubilat.

— R-raz, dwa! Raz, dwa! Może osta­
tni raz w życiu—ktoś wzdycha z osady.

A potem wieczornica — uczta. Więc 
mowy i dary. Włocławek składa zegar 
bronzowy, a przy nim słowa: „Daj Boże, 
aby Wam wybił godzinę wolności, swo­
body", potem upominki z Łomży, Socha­
czewa, Płocka, i dar od Kalisza cichy, 
bez mowy,—wymowny. I znowu zabrał 
ktoś głos, i znowu.

Rozdźwięk przeleciał, bo ktoś coś 
powiedział, — rozłam w partyi, — ktoś 
szepnął, ale nie trwała ta chwila, bo 
zmógł ją  czar mowy profesora ze Lwowa.

Górnoślązacy w Krakowie.

W ycieczka polskich tow arzystw  wstrzem ięźliwości z Górnego Ślązka w Krakowie. Grupa 
fo togra ficzna na stokach Wawelu.

Po nim wielcy, i mniejsi, a na 
wszystkich ustach: Polska, Wisła i Na­
ród, a we wszystkich sercach, gorące, 
serdeczne ukochanie swej ziemi, swej 
wody i ludu.

A starsze ono i  trwalsze, od haseł 
partyj wczorajszych...

Niechże je krzewią i dalej, szeroko, 
juhilaci-wioślarze.

Zygm. Bartkiewicz.

Nowy dyrektor fabryki 
Poznańskich.

Młodzi ludzie na stanowisku Wyso­
kiem i odpowiedzialnem —to u nas rzecz 
mało praktykowana. Rzutka Ameryka 
jednak oddawna się do tego przyzwy­
czaiła, a Andren Carnagie w książce 
swojej o robie­
niu karyery po- 
d a j e  s p o r o  
szczegółów o 
d y re k to ra c h  
wielkich przed­
sięwzięć, mają­
cych lat dwa­
dzieścia kilka.
Sam Carnagie 
przed trzydzie­
stym rokiem 
stał już na cze­
le s ta lo w eg o  
trustu. U nas 
bodaj iż to jest 
pierwszy wypa­
dek w podob­
nym rodzaju: M ichał Daszewski,
mianowanie p.
Michała Daszewskiego dyrektorem wiel­
kich przemysłowych zakładów p.p. Po­
znańskich w Łodzi. Tak szybkie przejś­
cie z ławy politechniki na fotel dyrekto­
ra, zawdzięcza młody inżynier swej ener­
gii i odwadze, szczególnie cennym zale­
tom w epoce zamętu, tak okrutnego, ja ­
kiego terenem nie przestaje być nasza 
Łódź nieszczęśliwa.

n.
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P. Clemenceau na trybunie.Z burz parlamentarnych.
Historya znała dotychczas wojnę, 

która zapożyczyła sobie miana z kró­
lestwa kwiatów: wojnę czerwonej i bia­
łej róży. Walkę, która się
toczy obecnie we Francyi, 
nazwano wojną buraka 
z winoroślą. Burak to 
północ; winorośl to po­
łudnie. Południe upomnia­
ło się o swoje prawo: o 
prawo żądania w każdej 
okazyi pomocy i poparcia 
ze strony północy.

Gdy zachodzi potrze­
ba tłomaczenia psycholo­
gii ludności, która zamie­
szkuje krainę płynącą nie 
ordynarnem mlekiem i 
miodem, ale drogocennem 
winem — skoro w grę 
wchodzi Francya połu­
dniowa, polityk i dzienni­
karz musi wziąć do ręki 
„NumęRoumestan'a“ i „Tar- 
tarin’a“. tych dziełach 
poety jest klucz do odga­
dnięcia wszystkich zaga­
dek i niespodzianek. Dzi­
siejsi przywódcy ruchu
właścicieli winnic, to bohaterowie z ksią­
żek Daudefa, ludzie, którzyzaczynająmy- 
śleć dopiero wtedy, kiedy mówią, któ­
rych bujna wyobraźnia nio odróżnia ni­
gdy dokładnie prawdy od kłamstwa, 
którzy rzucają wielkie słowa na wiatr

Jaurós: — Panie Clemenceau, f>an jesteś chodzą­
cą kontradykcyą.

i podejmują wielkie akcye, nie wiedząc 
dlaczego, i nie zastanawiając się, dokąd 
ich to może zaprowadzić.

Cała historya ostatniej „rewolucyi", 
to jakby jeden rozdział z powieści Dau­
defa. „Numa Boumestan“ zaczyna się 
opisem święta narodowego w Aps-en- 
Provance; „przynajmniej pięćdziesiąt ty­
sięcy osób brało w niem udział, twier­
dził miejscowy dziennik Forum, ale 
trzeba się liczyć z przesadą południową"...

Tak samo lokalne dzienniki widziały 
teraz w meeting’u w Montpellier 800 tys. 
uczestników. Na nieszczęście znaleźli 
się sprawozdawcy z północnego Paryża, 
którzy cyfrę tę do dziesiątej części zre­
dukowali.

Południowy francuz, jak dziecko 
zepsute przez los, przyczyny swoich trosk 
i zawodów upatruje zawsze na zewnątrz. 
W powieści Daudefa stara wieśniaczka, 
której winnicę toczy filoxera, złorzeczy 
rządowi.—Wszystkiemu winna przeklęta 
republika! Dziś właścicielom winnic w Pro- 
wancyi grozi bankructwo z powodu niz- 
kich ceń wina: — Rząd jest zdradziecki! 
Całe południe buntuje się przeciw rządo­
wi. Nikomu nie przyjdzie na myśl, że 
winnymi są przedewszystkiem ci sami 
właściciele winnic, którzy fałszowali 
swój produkt tak długo, aż klientela 
straciła do nich całe zaufanie i dziś wina 
z Prowancyi i z Languedoc’u pić nie 
chce.

Po teatralnie zorganizowanych 
manifestacyach wNarbonnie, Montpellier, 

Perpignan etc! wojna buraka 
z winoroślą znalazła swój 
oddźwięk w paryzkiej Izbie 
deputowanych. Nieprzyjacie­
le pana Clemenceau skorzy­
stali z okazyi, by go wysa­
dzić z siodła. Prawica i le­
wica połączyły się w ataku. 
P. Charles Benoist, współpra­
cownik Reoue des dem Mondes 
poszedł ręka w rękę z pło­
miennym trybunem socyalis- 
tycznym, Jaures’em. Ale kra­
somówczy talent i ciętość p. 
Clemenceau jeszcze raz od­
niosły świetne zwycięztwo. 
Znalazłzresztą tęgich obroń­
ców jak np. p. Millerand’a. 
W ogóle rozprawy te były 
tak świetnym turniejem kra­
somówczym, jakiego pałac 
l urboński dawno nie pamię­
tał. Parlament francuski tern 
się odróżnia od innych, że po­
tęga wymowy zachowała w 
nim większe znaczenie, że

nie jest, jak winnych europejskich parla­
mentach, ślepym ładunkiem, który wywo­
łuje huk, lecz nie rani,—nie jest w stanie 
wpłynąć na rezultaty głosowania, umówio­
ne naprzód, w kuluarach, przez przywód­
ców partyjnych. Położenie gabinetu fran­
cuskiego było krytyczne. Uratował go ta­
lent krasomówczy p. Clemenceau.

Paryż __________  Gord.

— Taka polityka gub i kraj.K aro l B e n o is t:

Chilijski dramat w Brukseli.

W egzotycznym świecie, rzuconym 
na tło europejskie, mianowicie w posel­
stwie chilijskiem w Brukseli, odegrał się 
dramat, głośny na obie półkule.

Było niem zabójstwo sekretarza po­
selstwa, Belmacedy przez syna posła, 
młodziutkiego, osiemnastoletniego Karola 
Waddingtona.

Dramat sam pospolity, bardzo po­
spolity.

Rzadko jednak epilog sądowy które­
go dramatu był tak przygnębiająco cięż­
kim dla słuchaczów ja k  ten, a  zwłaszcza 
tak nieznośnie przybijającym dla intere­
sowanych.

Balmaceda, młody i ładny chłopiec 
był znanym uwodzicielem.

Poseł Waddington miał córkę — „źle 
strzeżoną"... Piękną, wytworną, samo­
wolną Adelajdę, zwaną Yaya.

Młodzi się zbliżyli ze sobą... Poko­
chali... I jedno uwiodło drugie.

Które które? To zostanie zagadką. 
Obrona sądowa jednak dowodzić będzie, 
że to starsza, doświadczona, tak, do­
świadczona, płomienna Yaya pociągnęła 
właśnie i opętała młodszego sekretarza.

Dość, że romans poszedł gruby...
1 prawdziwie—chilijski.
Wtajemniczona a mądra pokojówka 

grała tu  wdzięczną rolę anioła stróża; 
nie było to zbyt trudnem, bo Wadding­
ton oddany był cały sprawom dyplema- 
cyi—pomyślcie, że już samo niedopusz­
czenie do wojny Belgii z Chilą musi 
kosztować trudu nie mało. Posiadał 
przy tem pasyę, która mu pochłaniała 
momenty wolne od dyplomacyi. Pasyę 
niewinną: muzykę.

Więc młodzi kochali ogniście, i jak  
się rzekło, po chilijsku.

Kochanek pisał:
— Na punkcie miłości budzi się we 

mnie dziki indyanin.
Kochanka pisała:
— W miłości jestem cała z ognia.
Czasem na ochłodzenie zapału po­

trzeba było aż 36 godzin czasu, które 
piękny sekretarz spędzał całe w pokoiku 
panieńskim córki posła.

Kiedy zaś wypadało dać już na za­
powiedzi—Balmaceda... ochłonął.

A kiedy go pilono — gałgan przestał 
się kochać.

Świadkowie sądowi opowiadają o sce­
nie, jak a  wtedy rozegrała się między 
panią Waddington a Balmacedą.

Matka nastawala, błagała.
Młodzian postawił jej energiczne, 

kategoryczne:
— Nie...
Kiedy wszedł miody Waddington. 

zastał matkę w najwyższem wzburzeniu:
— Co mówił ten człowiek?
— Znieważał mnie i twoją s io s trę ..
Karol pochwycił rewolwer. Pobiegł 

do uwodziciela. Dwoma strzałami powalił 
go na ziemię, trzema następnemi dobił go.

Tu następuje gest romantyczny, 
a szeroki, godzien wielkiego Corneille’a, 
jako dramatyczne piękno. Lekkomyślna 
Yaya, dowiedziawszy się o śmierci nie­
wiernego kochanka, każę położyć na jc 
go ciele różaniec, na którym się zawsze 
modliła.

Przed sądem stanęły naprzeciwko 
siebie dwie rodziny, znane i potężne 
w Chili: Balmacedowie i Waddingtono- 
wie. Rodzina ofiary zgłosiła akcyę cy­
wilną — o jednego franka. Po to, aby 
módz postawić swego adwokata i polecić 
mu zadanie, bardzo chilijskie widocznie, 
unurzania Waddingtonów w biocie...

Za przyzwoite honoraryum podjął 
się tego pan adwokat Bonnerie.
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Ernest Balmaceda. Carlos Waddington.

I stanął przed kratką, uzbrojony 
listami panny Adelajdy Waddington...

Dowiódł on też, że Balmaceda nie 
był jej uwodzicielem; piękność chilijska 
znała już przedtem rozkosze zmysłów, 
i dowiódł, że panna do tych rozkoszy 
zanadto była przywiązana...

Wobec ojca i matki—świadków, wo­
bec brata—oskarżonego...

Dla Karola Waddingtona pełno było 
jednak sympatyi w prasie i sali sądowej. 
Za wiele może jak dla popędliwca, któ­
ry pierwszą trudność życiową rozcina 
rewolwerem. Uwolniono go.. Oddano 
wyrzutom sumienia.

Światowy.P.p. Federowiczowa i Mrozowska opuściłyscenę warszawską.
Dwie gwiazdy, które najjaśniej 

świeciły podczas ubiegłego sezonu, 
pożegnały teatr warszawski. P. Pe- 
dorowiczowa wyjechała do Szwajcaryi 
i zamierza podobno całkowicie usunąć 
się ze sceny. P. Mrozowska udaje

Pani Federowiczowa.

się do Włoch, aby kształcić się w śpie­
wie. Nieznośne stosunki, które zapa­
nowały w naszych teatrach, wydają 
swe owoce. W układzie repertuaru— 
bezmyślność, w reżyseryi — przedpo­
topowa rutyna; wreszcie — emigracya 
wybitniejszych talentów.

Pedorowiczowa i Mrozowska, to 
dwie indywidualności artystyczne, bie­
gunowo odrębne. Pierwsza uosabia 
wdzięk niewieści i szczerość uczucia. 
Na scenie nie gra, ale żyje. Śmieje 
się śmiechem prawdziwym, płacze 
łzami prawdziwemi. Gdy może być 
sobą, roztacza skarby niepokonanego 
uroku, wzrusza do głębi. Niezrówna­
ną jest w lirycznych postaciach Przy­
byszewskiego; przedziwny urok kobie­
cy, chorobliwa nerwowość i nieuświa­
domione rozbudzenie zmysłów zlewają 
się w całość, jakiej żadna inna artyst­
ka stworzyć nie potrafi,

Mrozowska znowu, to wcielenie 
artystycznej inteligencyi, finezyi i spry­
tu. Pedorowiczowa odczuwa rolę, 
Mrozowska ją  rozumie. W jednej 
chwili zdaje sobie sprawę z intencyi 
autora. Nie wystarcza jej odtworsać

Pani Mrozowska.

daną postać: sfęga śmiało po cenniej­
sze laury, chce z autorem współtwo­
rzyć. Wyposaża swe role w nieprze­
brane bogactwo szczegółów, pogłębia 
rysy charakterystyczne, porywa zu­
chwałym, młodzieńczym temperamen­
tem. Jest artystką, dla której kunszt 
aktorski nie ma już tajemnic. Kre- 
acye jej są niemal zawsze świetne; 
nawet wtedy, gdy z ich pojęciem nie 
można śię zgodzić, są w wysokiej 
mierze interesujące.

Teatr warszawski ponosi niepo­
wetowaną stratę, Trzeba się tylko 
pocieszać nadzieją, że skoro nastąpi 
zmiana stosunków, nowi kierownicy 
użyją wszystkich sił i środków, by 
dzisiejsze emigrantki skłonić do po­
wrotu. S. K.

Z teatrów warszawskich
Teatr Gawalewicza wznowił „Mie- 

szczan“ Gorkiego z Kamiriskim w roli 
Tietierewa. Jest to jedna z najświet­
niejszych kreacyj znakomitegoa arty­
sty, tak świetna, że cała Warszawa 
(przynajmniej ta, której nie wystar­
czają przeróbki p. Danielewskiego) 
powinna iść ją  podziwiać. Jaka jed­
nolitość w całokształcie postaci, co za 
królewskie bogactwo charakterystycz­
nych szczegółów! W tej roli Kamiński 
staje na wyżynach sztuki aktorskiej, 
a jego talent zdaje się elektryzować in­
nych artystów. Z przyjemnością zazna­
czyć muszę iż zespół Gawalewicza gra 
„Mieszczan" doskonale, a reżyserya 
(podobno prowadzona przez Kamiń- 
skiego) nic nie pozostawia do życze­
nia. Wystawienie sztuki Gorkiego 
było godnem teatru stołecznego.

W teatrze „Letnim" szczęśliwy 
„Złodziej" Bernsteina doczekał się 
powtórnej edycyi. Trzeba przyznać, 
iż w interpretacyi artystów „Rozmai­
tości" wypadł znacznie lepiej, niż 
w teatrze Gawalewicza, który powi­
nien przy dzisiejszych swych środ­
kach i siłach unikać sztuk salonowych. 
Trudno jednak pogodzić się z tern uję­
ciem postaci wykwintnej, wielkoświa- 
towej złodziejki, jak ją  odtworzyła-— 
konsekwentnie zresztą—p. Siennicka. 
Bohaterka Bernsteina jest żywiołową, 
„rozkochaną" (une amoureuse), nie 
rozumiejącą życia i jego praw mo­
ralnych, jest uosobieniem tego okrut­
nego egoizmu, który w kobiecie bu­
dzi wielka, zmysłowa miłość. Pani 
Siennicka tymczasem stworzyła typ 
nieinteresującej, wyrachowanej roz­
pustnicy.

„Wiosna", jednoaktówka Przybyl­
skiego, którą wystawił teatr „Letni", 
jest miłym, bezpretensyonalnym obraz­
kiem wiejskim. Młody szlachcic ko­
cha się w młodej szlachcianeczce, 
a że rodzice zgadzają się na ich 
związak. nic nie przeszkodzi ich szczę­
ściu. T. zw. teatr biały, czy różowy, 
czy biało różowy... Obrazek Przybyl­
skiego wzbogaci repertuar naszych 
teatrów amatorskich, dla których bę­
dzie niewątpliwie pożądanym nabyt­
kiem. _______  skrs.
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Z bagna afrykańskiego.
(PROCES PETERSA). 

Drugi z rzędu sensacyjny proces 
zaprzątnął w krótkim czasie uwagę pu­
bliczności monachijskiej. Sala sądowa 
czyniła konkurencyę ulubionemu „Hof- 
brdu". W obu wypadkach śmiałe ataki 
dzienników stały się powodem rozpraw. 
Najpierw przetrząśnięto należycie brudy 
zakulisowe scen nadwornych i wypło­
szono z haremu sułtana teatralnego, in­
tendenta Speidla. Teraz przyszła kolej 
na sułtana kolonialnego, Petersa.

Dziwnym był ten proces „eon 
quistadora“ niemieckiego, który 
zająwszy olbrzymie w Afryce 
obszary, dobiwszy się godnoś­
ci komisarza państwowego, 
dla okrucieństw swych usu­
niętym został z urzędu i od 
lat dziesięciu już dźwiga na 
barkach swych pogardę sze­
rokich mas ludu niemieckie­
go. „Hange-Peters", Peters- 
„Wiesieiel", oto przydomek, któ­
rym Niemcy uczciły swego bo­
hatera kolonialnego. Ostatecznie 
zakipiało znowu raz W dawnym ty­
ranie, i kiedy socyalistyczna „Post" 
podczas agitacyi wyborczej Dazwa- 
)a go „mordercą i tchórzem", wy­
toczył jej proces.

Dziwnym był ten proces...
Niby w jednej z tak popularnych 

obecnie, udramatyzowanych powieści kry­
minalnych a la Sherlock Holmes, widzia­
no tu bohatera, zajmującego wysokie 
stanowisko społeczne, a będącego przy- 
tem zbrodniarzem; słyszano o skrzyniach, 
z których niewiadoma ręka wykradła 
ważne akta. Najgłośniejsze imiona poli­
tyczne wmieszane były w rozprawy. 
Przed kratkami sądowemi zebrał się ma­
ły parlament—Arcurt, Paasche, Bebel, 
Liebert—była nawet mowa o tern, by 
wezwać jako świadka cesarza.

Teren, na którym odbywały się pe- 
rypetye procesu, ciągle się zmieniał: by­
liśmy w Kairze i w Styryi, pod Kilią- 
mandzarem i w Berlinie, w Chili i w Sy- 
beryi. Duchy zmarłych powstawały, by 
świadczyć przeciw Petersowi, dawni, 
zaciekli wrogowie jego stanęli przed 
sądem, by raz jeszcze wypowiedzieć mu 
w oczy prawdę sromotną, a w ostatniej 
chwili przybył z Ameryki dawny pod­
władny jego v. Predemann, by przewa­
żyć szalę na korzyść jego. Tym razem 
sąd skazał przeciwnika Petersa; a jed­
nak po tym drugim procesie, który miał 
zmyć hańbę jego, Peters na zawsze po­
zostanie—„wiesicielem".

Proces obecny nie opierał się na 
żadnych nowych faktach. Był on właści­
wie powtórzeniem procesu, który wyto­
czył Petersowi przed dziesięciu laty naj­
wyższy urząd dyscyplinarny państwa. 
Jeno, że tamten proces był tajnym, dziś 
zaś występki p. Petersa stały sięjawne- 
mi całemu światu.

Oto główne fakta, dla których Pe­
ters swego czasu usuniętym został z po- 
zycyi swej i skazanym przez urząd dy­
scyplinarny. Pewien królik murzyński 
obdarzył go był trzema czarnemi pięk­
nościami, z których Peters urządził so­
bie mały harem na stacyi swej. Miał 
on pozatem czarnego służącego, Mabru- 
ka. Traf chciał, że jedna z tych zaim­
prowizowanych żon, Nagodia, nie czuła 
zbytniej skłonności do „Wielkiego Pana" 
a natomiast zapłonęła namiętnością dla 
rodaka swego, Mabruka. Schwytano raz 
Mabruka, gdy się nocną porą zakradał 
do stodoły, w której spała Nagodia.

Od tej chwili dla nieszczęśliwych 
tych istot rozpoczęło się pasmo cierpień 
niewymownych. „Wielki Pan" przyznał 
się w kole oficerów, że nieznośną dlań 
jest myśl „być szwagrem takiej czarnej 
ś...“ Zamiast jednak od razu zabić parę 
miłosną, pod jakimkolwiek pretekstem, 
jak to uczynił później, zaczął katować 
ją  w sposób nieludzki. Mabruka i Na- 
godię skuto eiężkiemi łańcuchami i bi­
czowano ich codziennie tak, że ciała ich 
wkrótce pokryte były strasznemi rana­
mi. Lekarz wdał się w sprawę i przer­
wał katowanie na czas jakiś, aż zrozpa­
czona Nagodia spróbowała uciec. Schwy­
tano ją. Ucieczka zaś nastręczyła pre­

tekst do skazania Nagódii 
na śmierć. Peters twier­

dził, że Nagodia knuła 
spisek przeciw stacyi 
niemieckiej.

Kiedy przyszło do 
wieszania N ag o d ii, 
której Mabruk towa-

Dr. Karol Peters 
i Dr. O tto Arendt

Redaktor Gruber.

rz y s z y c  
m i a ł  w 
śmierci, ża­
den z ofice­
rów podjąć się
nie chciał ohy­
dnej tej misyi.
Nawet porządniejszego jakiegoś podofice­
ra wysłać musiał Peters z obozu, by mu 
w zbrodni jego nikt nie przeszkadzał. 
W sprawozdaniu do władz zwierzchnich 
uzasadnił postępowanie swe tem, że wo­
bec buntowniczego w kraju usposobienia 
niezbędnem było surowe ukaranie „zdraj­
ców".

Urząd dyscyplinarny orzekł, że Pe­
ters działał pod wpływem pobudek 
płciowych i że okłamał przełożonych 
swych. Z tego powodu nazwał redaktor 
„ P o s t"  P e te rsa
„mordercą i tchó­
rzem".

P e te rs , który 
swoją drogą niewąt­
pliwie posiadał zdol­
ności zdobywcy .cie­
szył się mimo to 
wszystko zaufaniem 
i przyjaźnią wpły­
wowych osobistości 
w kołach kolonial­
nych. Czyniono nie­
słychane starania, 
by go zrehabilito­
wać i wysunąć zno­
wu na wybitne sta­
nowisko w kolo­
niach afrykańskich.
Twierdzono,że słyn­
ny „Tuckierbrief", 
list angielskiego bi­
skupa, który odkrył 
zbrodnie P e te rsa , 
jest fałszerstwem i 
wywierano nacisk 
na dyrektora kolo­
nialnego, ś. p. Kay- 
zera, by pogodził 
się z P etersem .
Wdowa po Kayze- 
rze twierdzi, że mąż 
jej wyrzucić musiał 
za drzwi posła A- 
rendta, który gro­

ził mu, że go się z urzędu usunie, jeżeli 
nie poda ręki Petersowi.

Wszystkie te intrygi wyświetliło 
obecnie przesłuchanie świadków, w ich 
rzędzie Arendta i pani Kayser. Taktyka 
Petersa i przyjaciół jego polegała w tem, 
że wszystkich oskarżycieli jego, jak np. 
pomocnika BronsartSchellendorfa, panią 
Kayser, podoficera Wilhelma, przedsta­
wiali jako ludzi pozbawionych wartości 
moralnej i niepoczytalnych.

Lecz znalazł się wśród rzeczoznaw­
ców przeciwnik nieustraszony i wielce 
dokuczliwy: eksploator afrykański, Eu­
geniusz Wolf. Cały proces był właściwie 
pojedynkiem między Petersem a Wolfem, 
którzy starlszy się dawniej na gruncie 
afrykańskim, toczyli z sobą, teraz przed 
sądem monachijskim walkę nieubłaganą.

Jeżeli z obozu Petersa twierdzono, 
że Wolf jest pospolitym „globe-trotte- 
rem", że gubernator Wissmann nazwał 
go „ein kolossales Rindvieh“, żc w Afry­
ce tylko się naprzykrzał, co dało powód 
do znanego telegramu: „W koloniach 
wszystko spokojnie, wyjąwszy Wolfa" — 
to Wolf obwiniał Petersa otwarcie o prze­
wrotność płciową, o sadyzm, a nawet — 
o podejrzaną przyjaźń ze zmarłym Krup­
pem.

Tak to się bawiono w niemieckiem 
bagienku kolonialnem.

Peters wyszedł cało—dla braku do­
wodów. Lecz nieostrożną była z jego 
strony ta prowokacya opinii publicznej. 
Bo dowody istnieją w archiwum urzędu 
dyscyplinarnego. I już nawet pisma 
pólofieyalne, jak „Gazeta Kolońska", za­
czynają się domagać, by urząd ten 
usprawiedliwił wyrok swój i ogłosił ma- 
teryaly procesu Petersa z r. 1897. A wte­
dy buta „Wielkiego Pana" pryśnie.

Monachium. Pt.

Odpowiedzi od Redakcyi.
P. J . Wodzińskiej- Węgrzy nowiczowej. 

„Księżycowej baśni" drukować nie bę­
dziemy. Utwór ten nie wznosi się po­
nad przeciętny poziom poprawnej roboty.

P. Ap. „Kary", ze względu na jej 
nikłość, drukować nie możemy.

„Prawdziwi rosyanie“ w Żytomierzu.

,,lstinno ru s c y ”  szcze gó ln ie j czynni są na k re sach , a d z ia ła ln o ś ć  ich 
pobudzoną  z o s ta ła  i podn ieconą  p rzez z w y c ię s tw o , ja k ie  os iągnę li 
p rzy now ej u s ta w ie  w y b o rc z e j, k tó ra .tw o rz y  sp ecya ln ych  p o s łó w  od 
ro s y jsk ie j ludności na k resach . W Żytom ie rzu  zm iany te  w y w o ła ły  
p raw d z iw y  z a p a ł w zebran iu  p raw d z iw ych  ro s y js k ic h  ludzi i p o s ta ­
now iono u c z c ić  le  uroczys tym  pochodem  przez m ias to . Tym czasem  
luną ł d eszcz. A le  za pa łu  nie o s tu d z ił. R ozp ię to  p a ra so le  i ruszono 

w drogę.
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Nowy marszałek austryackiej 
Rady Państwa.
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Dr. Weiskirch- 
ner, czł. stron­
nictwa chrześ- 
cijańsko-spole- 
cznego, obrany 
został marszał­
kiem wiedeń­
skiego parla­
mentu.

2° Rzadki jubileusz.
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W majątku Długowola, pod Grójcem, 
obchodzi w r. b. jubi­
leusz pięćdziesięciole­
tniej pracy w tymże 
majątku, na stanowi­
sku rządcy, p. Karol 
Kossowski. W ciągu 
półwiekowej pracy ju ­
bilat jednakowe zdo­
był sobie zaufanie i 
szacunek u chlebodaw­
ców, jak i u podwład 
nych. W dzisiejszych 
naszych stosunkach 
ziemiańskich tego ro­
dzaju jubileusz nie 
często się trafia...

Zgon uczonego.

Umarł Henryk Hoyer. Uczony hi- 
stolog. Profesor Szkoły Głównej i Uni­
wersytetu Warszawskiego. Członek 
Akademii Krakowskiej. Jeden z naj­
pracowitszych mężów nauki i u nas 
najzasłużeńszych. Towarzystwo Le­
karskie nasze uczciło jego zasługi 
w sposób mu pewno najmilszy, bo 
dało mu laboratoryum do pracy nau­
kowej, kiedy uczony profesor musiał, 

jako emeryt, 
ustąpić z uni­
wersytetu. 
Mianowało go 
przytem doży­
wotnim sekre- 
tarzemswoim, 
jakoż piasto­
wał Hoyer do 
końca życia tę 
godność. Wy­
kształcił się 
byłon wNiem- 
czech(urodzo­
ny w Polsce, 
synPerdynan- 
da, aptekarza 
w Inowłodzu,

i Heleny z Trzcińskich) i wstąpił na ka­
tedrę Szkoły Głównej, mając już za so­
bą wrocławską docenturę. Jego „Histo- 
logia ciała ludzkiego" była długo je ­
dynym polskim podręcznikiem tej na­
uki. Jako uczony, dokonał całego 
szeregu odkryć, które nauka przyjęła 
jako zdobycze. Oto niektóre z nich: 
zbadanie budowy szpiku kostnego, 
o połączeniu bezpośredniem żył z tęt­
nicami, o zakończeniach nerwów ro­
gówki, wreszcie ustalenie pewnych 
metod badań mikroskopowych, które 
do dnia dzisiejszego nie są przesta­
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P ro f. H enryk H oyer.

rzałe. Prof. Cybulski w mowie po­
grzebowej podniósł szczególniej za­
sługi pedagogiczne Hoyera i jego 
baczność na potrzeby młodzieży uni­
wersyteckiej; zawdzięcza ona pod­
ręcznikom, wydawanym przez Hoye­
ra, oryginalnym i tłomaczonym, bardzo 
wiele. To samo powiedział na po­
grzebie, ze stanowiska uczniów Hoye­
ra, dr. Jan Pruszyński i p. Jan Tur. 
Hoyer, istotnie, był żywym przykła­
dem zasady: Labor omnia vincit.

N E K R O L O G I A

Ś. p. Feliks Maryański,
konsul austro-węgierski w Konstantyno­
polu, zmarł 20 maja r. b. w wieku lat 
42. Urodzony w gubernii Podolskiej 
w Jarmolińcach, kończył nauki w War­
szawie i Lwowie,
przeszedłszy pó­
źniej do akade­
mii oryentalnej 
w Wiedniu, gdzie 
uzyskał z ł o t y  
medal. Po ukoń­
czeniu praktyki 
sądowej i han­
dlowej, rozpo­
czął od r. 1891 
karyerę konsu­
larną w Bajru- 
cie, Konstanty­
nopolu i Kairze, 
gdzie skutkiem 
zabójczego kli­
matu zaniemógł
i pomimo przeniesienia do kraju, zmarł 
we Lwowie, osierociwszy braci i ojca, 
znanego lekarza w Jarmolińcach i ba­
dacza przeszłości naszej. n.

Ofiara rozstroju nerwowego.

Ostatnie czasy, w których ciągłe re- 
presye łączyły się z absolutną stagnacyą 
ekonomiczną, musiały w większym, czy 
mniejszym stopniu podkopać naszą psy­
chikę, musiały rozstroić nasz system 

nerwowy. Nie­
ma prawie dnia, 
k tó r y b y  nie 
przyniósł wie­
ści, że ten lub 
ów człowiek po­
zbawił się ży­
cia, lub targnął 
się na życie. 
Ofiarą takiego 
rozstroju ner­
wowego był i 
ś. p. Stanisław 
Wyczalkowski, 
artysta-malarz. 
Dn. 24 czerwca 
o g. 4-ej zra-

, na, po rewizyi
S. p. S tan. W y c z a lko w sk i. dokonanej w je­

go mieszkaniu, 
w domu Nr. 69 przy ulicy Grzybowskiej, 
gdy policya miaia go aresztować, Wy- 
czałkowski zbliżył się do okna i odwróci­
wszy uwagę obecnych, wyskoczył na bruk 
z IV piętra i zabił się na miejscu. Szko­
da młodego życia!

Ś. p. Gustaw Zakrzewski.
Liczne grono żałobne, złożone z to­

warzyszy broni i przyjaciół, odprowa­
dziło na cmentarz krakowski zwłoki 
ś. p. Gustawa Zakrzewskiego, inżyniera,

uczestnika walki 1863 r., znanego w sze­
rokich kołach dla swej prawości i sło­
dyczy charakteru. Ś. p. Zakrzewski był 
jednym z pierwszych, którzy w r. 63 
wstąpili w sze­
regi w a lc zą ­
cych. Własnym 
kosztem sfor­
mował oddział 
kawał, w Pod- 
laskiem i pro­
wadził go przez 
cały czas po­
wstania. Po u- 
padku sprawy 
osiadł w GaL- 
cyi, pracując tu 
przez długie la­
ta jako zdolny 
inżynier, a do­
ro b iw szy  się 
majątku, dzielił
się nim chętnie z dawnymi towarzyszami 
broni. Schyłek życia, sędziwy starzec już, 
spędził w Krakowie, otoczony czcią ro­
daków.

Ofiary złożone w Redakcyi.
Aa Polską Macierz szkolną. 

Aleksander Korolko-Bobrowski zebra­
ne między znajomymi rb. 5.
Na instytut pedagogiczny im. Orzeszkowej.

Aleksander Korolko-Bobrowski zebra­
ne między znajomymi rb. 1. Za pośred­
nictwem p. Józefowej Kotarbińskiej wpły­
nęło: z odczytu Wróblewskiego rb. 5 kop.
29; X. Pastor J, Machlejd rb. 10; p. Kon­
dracka kop. 95; p. Tołwińska rb. 13 kop. 
35; z Pogadanki o Orzeszkowej rb. 18. 
Razem rb. 53 kop. 59.

Na Macierz Szkolną Cieszyńską.
J. N. Rb. 3.—

„Krajowe biuro ogłoszeń11.
W tych dniach otwarte zostało przy 

ul. Marszałkowskiej 116 „Krajowe biuro 
ogłoszeń". Założycielką nowego „Biura" 
jest długoletnia współpracowniczka fir­
my L. i E. Metzl i S-ka, p. Bolesława 
Rappaport, której gruntowna znajomość 
zawodu i ruchliwość kupiecka pozwala 
rokować nowemu przedsiębiorstwu po­
myślny rozwój. Szczęść więc Boże!

N A D E S Ł A N E .
ZŹ -

pijcie piwo „Waldszleschcn“
Żądać wszędzie.

Bank handlowy dla Handlu
i Przemysłu! Kraków Rynek. |
Załatwia wszelki • czynności bankowe, prze­
kazy i akredytywa zmiana waluty. (Safet),

Bor̂ ŵ uc' Haberbusch i Schiele
1041 poleca PIWO PILZEŃSKIE

HOTEL CONTINENTAL
w Kijowie.

Zakład Przewozowy

„SYRENA
Krak. Przedm. 38
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Nowe S łowo. Z . Kisielewski.
O uattrocento i P uste ln ik . 5/. Podhorska-okotów. 
Tadeusz Kościuszko i księżna de Carignan

T. Lorentowicz.
Z tegorocznych salonów paryskich. (Z 4 il.) 

Gordon.
Gdyby łzy  wszystkie... i W yszystko jedno. 

Z ygm un t Różycki.
Sławny człow iek. Powieść. W ło d z . Perzyński. 
Z wystawy przyrodniczo-lekarskie j we Lwo­

wie. (Z 4 ilustr.) W it 
Nowy re jent brunszwicki. (Z l ilustr.)

Samochodem do B ia łow ieży. L(Z l l  ilustr.) 
5/ty. K rz .

Z walki dwóch duchów. Franciszek Morawski, 
C zterdz iesto lec ie  „S o k o ła “  lw ow skiego.

(Z 4 ilustr.) / .  Łęski.
Zjazd kob ie t w Krakowie. (Z i ilustr) Stos. 
N asi dz ie ln i W io ś la rze . (Z 13 ilu str.) wk. 
Felieton W arszawski. Zygm. Bartkiewicz 
Nowy dyrektor fabryki Poznańskich. (Z i il.) 
Z burz parlam entarnych . (Z 4 ilu str.) Gord, 
Chilijski dramat w Brukseli. (Z l ilustraeyą)

Ęwiatowy.
P. p. Federowiczawa i Mrozowska opuściły 

scenę warszawską. <Z 2 ilustr.) S . K*
Z tea trów  warszawskich, skrz.

Wydawcy: Tow . A kc. S. Orgelbranda S-ów. Redaktor: Stefan Krzywoszewski.

Redaktor odpowiedzialny na Galicye: Antoni Chołoniewski, Kraków, ulica Zyblikiewlcza Nr. 1.

I1’ Hi li
Bi 1

F a b ry k a  T a b a c z n a

„ N O B L E S S E ”
w W arszaw ie, 

poleca:
________ P a p ie ro s y  i T y to n ie .______________

Stanisław Krause i S-l<a
dawniej T. L. Breym6yer 

Fabryka i Magazyn 
wszelkich przyborów do 
podróży, Kopnej jazdy 

i Polowania. 

Warszawa, Królewska I
róg Krakowskiepo-Przedmieścia.

Jedyna w kraju fabryka Kufrów trzcinowych.

DLA KASZLĄCYCH I OSŁABIONYCH 
EKSTRAKT I KARMELKI

L E L I W A
w  W a r s z a w ie ,  u l. Z ie ln a  N °  21, T e l.  5 9 -5 4 .  

S P R ZE D A Ż  W  S K Ł A D A C H  A P T E C Z N Y C H  I A P T E K A C H .

HOTEL RZYMSKI *
po gruntownej prze­

budowie z dniem I 
stycznia 1907 roku 

został otwarty.

SES!
Szwedzko Amerykańskie 

Kompletne Urządzenia Biurowe
POLECA

D O M  H A N D L O W Y

5 A lb  i Laurysiewicz
Marszałk. 108 róg Chmielnej tel. 55.30

Bracia Jabfł$o^scy
W a r s z a w a ,  ^ r a c R a  2 3 .

P O LE C A JĄ :

ćowary wełniane, jedwabne, lniane, bawełn. 

^ i c l l Z n ę  damską -  Całe wyprawy, 
t r y k o t a ż e  — Wyrofiy pończ.

KołDry wełn,— bawełn. 
G A L A N T E R J Ę .

,na wacie

Wysyłka katalogów 
i prób 

bezpłatna Wysyłka zleceń
od Rb. 12 na 
koszt firmy

Z bagna a frykańsk iego . (Z 2 ilustr.) St. 
Nowy marszałek austryackiej Rady Państwa 
Rzadki jubileusz.
Zgon uczonego.
Nekrologia. (Z 3 ilustr.)

ODDZIELNE ILUSTRACYE.

.,Wróżka*1. Ololia h r . Kraszewska.
W ycieczka Kółek rolniczych z Królestwa do

Galicyi.
Pomnik M ickiew icza w Zawierciu. 
Górnoślązacy w Krakowie.
,.Prawdziwi rosyanie“  w Żytomierzu.

Pastylki przeciw Migrenie i silnym bólom głowy
wynalazku D-ra LAUTERBACHA w Paryżu!

Środek ten jest najradykalniejszym, usuwa natychmiast ból i wzmacnia 
ustrój nerwowy. Cena pudelka 1 rb. pól pudelka 55 kop. Hurtowa 
sprzedaż Ludwik Spiess i Syn., Tow. Akc. Henryk Welt i dostać można 

we wszystkich aptekach i składach aptecznych.
Reprezentant na Królestwo i Cesarstwo

A. KIRSZROT, W arszaw a, lh Ś S S t 4 “
Zamiejscowym wysyła się za zaliczeniem. 799

F IR M A  O D Z N A C Z O N A  
Sr. Sr. ZŁ

N A JW Y Ż S Z Ą  N A G R O D Ą  
Zł. Zł. Zł.

Dom eksportowy =  
L. P. LEV1TA w Warszawie.

Wspaniała powodzenie. Listy z podziękowaniami. Przeszła 200 
tysięcy sztuk w użyciu. Ostatni wyraz sztuki zegarmistrzowskiej.

Tylko za sześć rubli 50 kop. z przesyłką (cena fabryczna) 
wysyłam elegancki, bardzo plaski, z dobrym werkiem, kie­
szonkowy, męzki odk ry ty  zegarek  (ancr). z praw dziw ej czar­
nej oksydow anej s ta li, n akręcany  bez kluczyka (rem onto ir), 
Do niego dewizka z nieczerniejącego now ego z ło ta , a lbo cz ar­
na  oksydow ana z brelokiem (szotlen albo w isząca pancerzo ­
wa). T aki sam zegarek  w najlepszym  gatunku, z dew izką 
i brelokiem  TYLKO 12 rub. Z egark i zak ry te  o 1 rub drożej. 
Z egarki w ysy łają  się  w yregulow ane z gw arancyą na 5 la t Z a­
m ów ienia w ysy ła się natychm iast za zaliczeniem  pocztow em

ji bez zadatku. A dresow ać:

Dom eksportow y L. P. LEVITA.
głów na poczta skrzynka pocztowa JSa 47, w  W arszawie
P. S. Na żądanie zam iast m ęzkiego zegarka można otrzym ać 
dam ski z dam skim łańcuszkiem  na szyję . U przejm ie p ro szę  
o zaufanie. Na S ybery i i w .R ósy i A zyatyckiej o 50 k. drożej.

DARMO DODAJĘ, wTcelu rozpow szechnienia moich zegarków  NOWOŚĆ, 
p łask i scyzoryk z oksydow anej stali. Cena scyzoryka w sprzedaży  oddziel­

nej rb . 1 z przesyłką.

Berlin jedyny hotel polski
pod firmą Hotel Metropole 

Pod lipami (Unter den Linden) 20, dragi 
dom od Pasażu«5 minuty od dworca Fry» 
derykowskiego. Pokoje od 2,50 m arek. 
Oświetlenie elektr Usługa cała polska 

| W łaścicielka TOMASZOWA JEDWABSKA.

BAUME BENGUEl

BAUME BENGUE

WYLECZENIE ZUPEŁNE

P O D A G R Y ™ ^
REUMATYZMU

NEWRALGII

T?OAŻV. A. 
R

 A
 L L E T & C

- 
ul. W

terzbow
a 7. 

P
E

R
FU

M
E

R
Y

Ę
 

R
 Z

 O
 S

D r. BENGUfc, JP7a$ctcitfJ A pteki 
47, Rue B lanche , w  P aryżu 

Cena : 1 r, 20 k.
Skład główny: Józef SALZMAN Jr. 

Warszawa, Senatorska 38.
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K r a k ó w  i j a l i c y a
Pierwszorzędna Pracownia Sukien Męskich

Leona Grabowskiego <«-«*«»•» ę™* Gabryel Grabowski
w  K rakow ie, u lica S zp ita ln a  L. 36. T elefon  A? 561. 123g

Cukiernia Warszawska
z Grotą fantastyczną, Wodospadem i efektami 

Świetlnymi.
K ra k ó w  F lo r ja ń s k a  24  1236

Lokal p ierw szorzędny, o tw arty  do godziny 11 w  nocy.

MAGAZYN BŁAWATNY I KONFEKCYI DAMSKICH

Ijen ry k  S ch w a rz ,
w  K ra k o w ie , u l. G ro d z k a  13. T e l .  4 3 . 

Wszelkie nowości w wielk'm wyborze.

DOM ZDROWIA 
dla UM YSŁOW O CHORYCH  
D -ra KARO LA ŻUŁAW SK IEGO  
w Krakowie, ul. Długa L. 82 Tel. 159. 
Przyjmuje osoby dotknięte chorobą 
um ysłow ą, alkoholistów , morfinistów, 
jakoteż osoby dotknięte wszelkiego ro­
dzaju nerw icam i, połączonem i ze zbo­

czeniem um ysłu. 1238

| /p  A 1/ÓlA/ Karmel. 24 pensyonat I l \ f lH I \U  W A. borowskiej. I 
Pokoje umeblowane z utrzymaniem |

B. GABRYELSKA
K rzy sz te fo r y , KRAKÓW. 699

Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzęd­
nych fabryk fortepiany, oianina, har­
monie i pianole za gotówkę lub na- 
spłaty nawet 20-stomiesięczne. Instru­
menty używane od cen najniższych.

ZAKŁAU ULA LECZUM A
C ho ró b  k o b ie c y c h  

□-ra M Cerchy i D-ra T. Piotrowskiego 
K R A K O W .P o d w a le  12 p a r te r .

£azar Krajowy
w  KRAKOW IE.

ró g  u lic y  B ra c k ie j i R ynku  G łó w n e g o  L. 2 0
poleca w wielkim wyborze, po cenach fabrycznych, stałych, wyroby krajowe,

S E R D A K I  sukienne z haftami 
S E R D A K I  futrzane, damskie, męskie

i dziecinne.
KRAKÓW Floryańska 45.

Warszawskie cukry deserowę
Czekolada tabliczkowa. Kakao

Czekolada zdrowia.
P o le c a

JA N  M IC H A LIK
C ukiernia L w o w sk a  1239

P. T.
Niniejszem mam zaszczyt zaw iadom ić, że z dniem 1-go m aja 1907 objąłem  

handel dotychczas prowadzony pod firm ą Andrzej Schultz w Krakow ie, 
Rynek główny As 32 i takowy nadal pod własną firm ą  S te fa n  P o rę b s k i 
prowadzić będę. Polecam się łaskawym względom i poparciu P. T. Publiczności

STEFAN PORĘBSKI
W niedziele i św ięta handel zamknięty. K ra k ó w  R y n ek  g ł. 32 d a w n ie j 

A n d rz e j S c h u ltz .

Dnm ®"ra Rutkowskiego, docenta chir. Uniw. Jagiell.
•/U lu feUlUWIA j D-ra B. Wojciechowskiego, spec. chor. kob.

p ry w . zak ład  le c z n ic z y  w  K RAK O W IE, u l. S iem ira d zk ieg o  J\® 1. 
uległ w r. b. rozszerzeniu i zasadniczemu przeistoczeniu. Przyjmuje przypadki 
chirurgiczne, położnicze, ginekologiczne jakoteż wszelkie inne, z wykluczeniem

chorób zakaźnych i umysłowych. 1233

SKLEP ŚWIEŻYCH KWIATÓW

J K . y i K  U A l . S K I E J
Kraków ul. Szewska L. 20. Tol. 363. Adr. Telegraf.: Michalska—Kraków,
wykonuje wszelkie zlecenia w kakres kwiaciarstwa wchodzące. Cenniki

ilustrowane darmo. 1229

C W U  SZCZURKOWSKI „
Wielki wybór: Zabawek;' gier towarzyskich, Lalek. Koni na bie­

gunach i, Cd. i t d .  I t d .  <

£ i t w a  i R u ś
Księgarnia i Skład  Nut

JÓZEFA ZAWADZKIEGO8
w  W I L N I E

S ta le  z a o p a t r z o n a  w  n a jś w ie ż s z e  N o w o śc i 
k s ią ż k o w e  i m u z y c z n e . oics

Hotel St. Georges - - Wilno
p ierw szorzęd n y  hotel z  dużą sa lą  balow ą.

Elektryczne oświetlenie, wanny, powozy. RESTAURACJA najlepsza w mie­
ście z kuchnią francuską. K on certy  kwartetu solistów 1062

„W ileńskie B iuro  Budowlane"
W ILNO P ro s p . Ś -to  JERSKI JUb 9 . T e l.  2 0 0 .  

Adres dla depesz „Wilno-Stroitielnoje"
Bndowa dróg wązkotorowych: żelaznych: Kolejki ekonomiczne— 
podjazdowe dla eksploatacyi lasów i celów przemysłowo-rolni­
czych Dostawa relsów i wszelkich akcesoryi torowych. Dostawa 
parowozów (fabrykbel gijskich) i wagonów (fabr. krajowych.) Studja 

wstępne (niwelacya)—Plany i kosztorysy.

NASSIUS i Ska, Warszawa, W id o k  Na 1 3 .
Telefonu Na 14-21. 

BIURO TECHNICZNE i W A R SZ TA T Y  U r z ą d z a : K anali- 
z a c ję , W odociąg i, C entralne ogrzew an ie , W en ty la c ję , K ąp iele ,

Ł aźn ie , O czy szcza n ie  śc ie k ó w  system em  b io log iczn ym .
S k ła d  przyborów s a n ita rn y c h  o ra z  a r ty k u łó w  te c h n ic z n y c h . Pompy 

rę c z n e , tłokowe, Filtry francuskie T ow . M aignen w  P aryżu .
P ro je k ty  i k o s z to r y s y .  . 1303

KRAKOWSKI ZAKŁAD WITRAŻÓW
oszkleń artystycznych i fabryka mazalkl szklance]

S. G. Że leński 1230
(dawniej pod firmą prof. W. Ekiolski i A. Tuch) 

pod kierunkiem art. Jana Bukowskiego a rtysty  malarza, 
mieści się obecnie w domu własnym przy ul. Swoboda I. 2.

(Telefon Nr. 137 B).
Najwyższo odznaczenia: Lwów, Buczacz. St. Louis, Medyolan, 

Paryż 1907. Grand prix. —Wiedeń 1907.—medal złoty

Skład maszyn i narzędzi rolniczych.

I  Tow. HENRY SMITH & &
" K I J 0  W

Pługi, kulty walory uprtłynnwe, aiewniki nnmowiązalki. in iw lark t 
najznakuiiiltaayeb fabryk.

Udoskonalone komplety parowe angielskiej fabryki
M w » c h a l l  S y n o w i e  i S - k d  '

Skład Maszyn i Narzędzi Rolniczych i Warsztaty mechaniczne

Tow. Akc. „Wł. A. Doliński”
W  K ijow ie

Motory naftowe .Perkun', Pługi parowe i Młocarnie, oraz wszel­
kie maszyny i narzędzia w zakres rolnictwa wchodzące. 

BIURO WARSZAWSKIE, MARSZAŁKOWSKA 148, tei. 12-24.
KAUCYoNOWANE I-go RZĘDU

W ileńskie B iuro Komisowe
W. T ro m szczy ń sk i i S -ka

W ilno, ul W ielk o  (Z am k ow a) Ar® 4. T eł. 50.
Kupno i sprzedaż nieruchomości ziemskich, miejskich i lasów Repre­

zentacja firm handlowych i przemybłowy

ZAKŁAD OGRODNICZY

B R A C I H O S E R
w Warszawie, Jerozolimska 59

poleca wszelki zapas wyborowych drzew owocowych, dziczki, drzewa i krze, 
gy parkowe oraz rośliny trwałe gruntowe w bardzo licznych i doborowych 
w atunkach i odmianach, cebulki kwiatowe nasiona wszelic iego rodzaju.
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